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Polska sięga po puchar amb. Moltkego?
ROK XVIIJ

Druga niedziela ligowa — to atak na czołową pozycję poznańczyków 

Boks przed finałami w £ocf»
Bezpośrednio po mistrzostwach gru-, Rundsteina i Jasińskiego, a zmalały 

owych omówiliśmy szanse finabstów ’ Czerwińskiego. Apropos... Dlaczego roz 
i staraliśmy się wyprowadzić wnioski, stawiono Jasińskiego a nie Czerwiń- 
który z nich może zdobyć zaszczytny ■ skiego? Decyzja PZ1B wydaje się niani 
tytuł. Od tej chwil jednak zaszły pewne j dość dziwna pon.eiważ w czase, gdy 
zmany. PZB zdecydował s:ę na rozstaj wyjazd Sobikowiaka do Budapesztu stal 
wienie zawodników. Rozsławianie przy i pod znakiem zapytania, jako rezerwo- 
czterech konkurentach nie wydaje się wy byt pnzew.dziany właśnie Czer- 
nami konieczne, chociaż Związek regu-. wiński. A teraz n.e rozstawia się naj- 
laminowo ma prawo tak postąpić. Na- lepszej muchy po Sobkowiaku...
tomiast wydaje się nam mało konsek- | Czerwiński zatem będzie miał trud- 
wentne rozstawianie czterech zawód- 1 njejszą drogę do finałów, może się ła- 
nikow w finale, gdy w mistrzostwach tw,0 posnąć 0 Rundsteina (z którym 
okręgowych startowało po kilkunastu ju|^ raz prz6gra|i), względnie o Jasin-( 
pięściarzy i zdarzało s!ię, ze najlepsi jeśli jednak zdoła zdobyć ty-!
spotykali się w pierwszej rundzie. Row . tu^ t0 udowodni, że istotnie można go ■ 
mez me pomyślano o tej reformie pod- bra£ ^0[j uwagę j^o przyszłego repre- i 

zen tanta Polski.czas mstrzostw grupowych.
Jasiński czy Czerwiński

Czy dużo zm’enilo się na skutek roz- 
stawerta? Niezbyt wiele. Może jedy­
nie w wadze muszej wzrosły szanse

Godzimy się z góry na jedno: w fi- | 
nale mistrzostw chodzi wyłącznie o 

i wskazanie kto jest bokserem najlep-; 
l szym, a pozycja wicemistrza — jest; 
iuż„.tylko L «honorem?. drugorzędnym^-

Zaiedwie siedmiu bokserów ze zgło­
szonych obecnie do finałów mistrzow­
skich stawało w roku ubiegłym w Po-

Komplikacje w wadze 
muszej

W ogóle sytuacja w wadze mu­
szej zaczyna się poważn.e kompliko­
wać. Sobkowiak ma już dość gorącychznaniu. Są to: Rundstein, Koziołek, ,--------- ... .

Chrostek, Pisarski, Doroba I, Pietrzak kąpieli . parówek i słusznie chce uciec 
i Piłat a więc sarna prawie śmietanka.1 do kategorii koguciej. Prędzej czy po- 
„Piewy“ są zawsze inne. W wadze lek 
klej i pólśredniej nie ma ani jednego 
zawodnika któryby startował w roku
ubiegłym, brak 
zeszłorocznych 
Pińskiego.

tu bowiem mistrzów 
Woźniakiewioza i Si-

żr.iej Sobkowiak na dobre będzie się 
musial pożegnać z najlżejszą katego­
rią. Rotholc został skreślony z repre­
zentacji. Kto więc będzie zastępcą?-..
Czerwiński, czy Jasiński? Ani jeden, 
ani drugi nie dorósł jeszcze do repre*

Lista uczestników finałów

L suasa RUNDSTEIN
War.

CZERWIŃSKI 
Poz.

JASIŃSKI 
si.

TRUNIARZ 
Lw.

». koguola O8RECKI 
Bi a Z.

KOZIOŁEK 
Poz.

SZRAJTER
Kai.

GÓRECKI 
Lw.

»• pifirkoa CZORTEK 
War.

augustowicz 
Łd.

KOWALSKI
War.

•• pótfirednla JANCZAK 
War.

•• Arodnl. CZAREK 
War.

• ■ pAZalętka ŁUKA 
War.

•» siatka DOROBA 
War.

KOWALEWSKIVOGT

JANOWCZYK 
Poz.

CHROSTEK 
Lw.

ZIELIŃSKI
Poz. Łd. . Łub.

JARECKI 
Poz.

FISZER 
SI.

WIERZBICKI 
WoZ.

FLORYSIAK 
Poz.

PISARSKI 
Łd.

JUCHNIEWICZ 
Lw.

KAROLAK 
Ód.

PIETRZAK 
Łd.

SZKWARKOWSKI 
Lw.

BIAŁKOWSKI 
Poz.

PIŁAT 
SI.

BARANOWSKI 
LW.

Zawodnicy ujęci ,. _____ -- .
tułów mistrzowskich. Trzej pozostali

POD BRAMKA A. K. S-u
Mrugalla, Bentkowski i Stolarczyk w akcji obronnej przed na­
pastnikiem V. f. B. Boecklem. Na dalszym planie tysiączne rze­

sze publiczności.
zentacji. Zarówno Sobkowiak jak i Rot 
hole przerastają o głowę tych rywali. 
O Rundsteinie nie ma co wspominać, 
bo jeśli PZB wyrzekło się Rotholca, to 
tym bardziej nie skorzysta z usług 
Rundsteina. Jednym słowem, w muszej 
zapowiada się na lukę.... a mecz z Frań 
oją s.ę zbliża!

W koguciej wszystko pozostało po 
staremu. Zawodnicy nie zostali rozsta­
wieni. Być może, że Koziołek jest o kła 
sę lepszy od pozostałych, a może po- 
prostu dlatego, że komisja sportowa nie 
zbyt dokładnie orientowała się w si­
lach pozostałych i wołała nie wypo­
wiadać się...

Trzech czy czterech?...

źo zależy od losowania. Któryś z nich 
wejdzie do firiafu bez walki, a drugi be 
dzie musial zmierzyć się z Janowczy- 
kiem. Oczywiście poznańczyk nie jest 
bokserem, którego można zlekceważyć. 
Jauowczyk wprawdzie nema dużych 
szans na mistrzostwo, ale będzie tym 
trzecim który narobi zamieszania i mo 
że osłab ć szanse Czortka względnie 
Chrostka.

O czwartym — Augustynowiczu nie 
wspominamy, ponieważ niedawno uległ 
wypadkowi i start jego stoi pod zna- 
k em zapytania.

W lekkiej nikogo nie rozstawiono, 
jakoiklwiek ■ jest dla nas jaisne, że naj-
leosi są Kowalski i Vogt. Pomiędzy ty.

SCHROEDER
okazał sie najlepsza rakietą meczu T. S. C. — Legia w Warszawie
hec rozstawienia, ma duże szanse na 
wicemistrzostwo.

Obawy Doroby
Piłat i Doroba zamykają listę rozsta­

wionych. Tak być powinno! Liczymy, 
że ci dwaj przeciwnicy spotkają się w 
finale. Mamy nadzieię. że Doroba bę­
dzie godnym przeciwnikiem górala. 
Krążą jednak pogłoski, iż Doroba nie

Jak walczy 
Schmeling

iawioi są iwwcwdAi i wsu rum.ęuóy ry- . . « . . . . - .
nii zawodnikami powinna się rozegrać! formie Psychicznej, a mówią

■■ 1 jaśniej nabrał zbytniego respektu do Wrażenia red. Jana 

Erdmana z meczu 
w Hamburgu, na str.w finale!

Uwaga na Ożarka!
W średnei! rozstawiono Pisarskiego i 

Florysiaka. W tej kategorii odegra du­
żą rolę szczęście przy losowaniu. Oża- 
rek może bowiem sprawić zawsze nie­
spodziankę faworytom, Jeśli Fłorysiak 
.trafi, w.ipólfinale- na . Oiżanka,. może ła­
two- odpaść. Natomiast nie .wydaje się 
nam prawdopodobne, aby rutynowany 
Pisarski nie potrafił zablokować się 
przed c!osami ex-marynarza. Z tych 
papierowych wyliczeń wynika, że Pisar 
ski' powinien zostać pewnym mistrzem, 
a wicemistrzostwo należy w dużej mie- 
rze od szczęśliwej reki przy'.urnie.

Jęknąć Piłata. Ba! Mówiono nawet, że 
Doroba szuka pretekstu aby nie jechać 
do Łodzi. Nie wierzymy!

Na zakończenie zacytujemy lisitę na­
szych typów: Czerwiński, Koziołek,

Legia w Sztokholmie
Rewanżowe spotkanie Legia — TSC 

Sztokholm odbędzie się definitywnie w 
Sztokholmie w dniach' 6 — 8 maja. Bar 
wy Legii! mają reprezentować Bawo- 
rowski i Spychała. Jak z tęgo wynika 
Baworowski nie jest przewidziany w 
składzie drużyny davisciiipoweij '. prze­
ciw Danii, (g)

6-ej

Czortek. Kowalski, 
Karolak, Piłat.

Janczak, Pisarski,
bronią ty-I (War) przez Kowalskiego, w półśred- 

i iz.cj I niej Sipiński (Poz.) — przez Jareckiego
wyeliminowani w la w. półciężkiej Szymura (Poz) -- 
— Woźniakiewicz I przez Karolaka.

w ramki,

mistrzowie został i 
okręgach: w. lekkiej

COŚCIE ŁODZI I WARSZAWY — PIŁKARZE NEMZETI 
zademonstrowali w stolicy po przerwie, grę pełną finezji.

K. Gryżewskl

W sobotę, po

Wyrównane siły
W wadze półciężkiej wybrano słusz­

nie Karolaka. Jako drugiego rozstawio­
no. Pietrzaka, ale Łuka i Szkwarkowski 
nie są gorsi od kailiszatiiiiia. Siły są wy 
równane i właściwie jest obojętne, na. 
kogo padlo oko PZB. W finale pow’- 
nien znaleźć się Karolak. Pietrzak wo-

jowska —, Enger odbędzie się na 
kortach Legii- wręczenie naszej 
mistrzyni wędrownej nagrody 
Zw. Pol. Żw. Sp. zdobytej w 
plebiscycie Czytelników Prze­
gląda Sportowego na miano naj­
lepszego sportowca. polskiego.

Polski Związek IŁawn Tennisowy
Dnia 22 (godz. 15), ; 23 (godz. 15) I 24 (gbdz. 14).kwietnia 1938 

na korcie reprezentacyjnym WKS Legia, Myśliwiecka 4

Mecz tenisowy

meczu Jędrze-

Ceny bllotówi 2 xł stojące, 4 zł siedzące, 10 zł abonamenty sie­
dzące. W przedsprzedaży tylko abonamenty i „Orbis" (Hot. Polo­

nia), Grabowski (Szpitalna 7), Pusz (Warecka 4).

PUCHAR POLSKIEGO 
RADIA

dla zwycięzcy sztafetowego bie­
gu Raszyn — Warszawa, który 

odbędzie sie w dniu 24 bm.
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W górę* po ligowej drabinie
■ * figowego przy. I Rzmf oka na zestawienie poyryższe

parna na niezbyt korzystny moment. | pouczą nas, że najciekawsze spotkanie 
। jeemej strony sdny rezonans meczu jdnia odbędzie się. w Krakowie. Zmierzy 

.“^^adzie, z drugiej perspektywa się tam „stary mistrz" z chwilowym
> świąt i imprez międzynarodowych, przy 
ćmiły nieco uroczystą chwilę wyjścia 
futbolistów na plac wielomiesięcznych 

J >boiów.

liderem tabeli. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności zeszłoroczny wicemistrz AKS 
natknie się równocześnie na obecnego 
wicelidera Warszawiankę.

Poza tym doczeka się Łódź pierw- 
. - • - • ■ - —- , szego w sezonie meczu ligowego, a dla

j Ster punktowych, które były, są Wilna bodzie występ Pogoni w ogóle 
ęrl'n ? s ■ .”zi'e'mi piłkarskiej". Acz- [pierwszym meczem ligowym. Wieszcie 
l'.;Korwie'k na-ieźyimy do zwolenników u- Warszawa zapozna się z Ruchem, któ- 

.. .rozmaiconego programu i szerokiego rj’ podobno przeżywa renesans.
zasięgu kontaktów międzynarodowych, -

I; Jdoceniamy należycie znaczenie rozgry j ' » • « «
iV^wek mistrzowskich. Na nich opiera się । pffZCClW ZlelbBMl

egzystencja najpotężniejszych i naj-J Wanta należy do drużyn stare;! gwar 
[dii. toteż występ jej nawet wśród wy-

W sezonie wiosennym będzie, nieste- 
więcej przerw, odrywających uwa-

,mniejszych klubów.
' !'• 1 Nie brak wśród braci sportowej pięk- 
.1- -11011110110^^ piorunujących przy każdej 
i lii:‘iokazji na instytucję walk mistrz~w- 
<'śliskich, wypaczających obyczaje sporto- 

Jest w tym może racja, ale zln 
T tkwi, nie w systeme, lecz w ludziach. 
I15 Na słabe charaktery ńe ma rady. By- 

. 'i1, łyby one równie szkodliwe, gdyby wy 
eliminowano mistrzostwa, wprowadza- 

w ich miejsce jakiś nieudolny su- 
! irogat.
j[liii Na szczęście ewentualność taka ńe 
['i,-. Igrozi nam w najbliższej przyszłości. 
, JWaJka o prymat toczyć się będzie jak 
'ai.Vjza dawnych lat, stwarzając nadal al- 
J .mosferę wysokich napięć i wyładowań, 
hif (gwałtownych wstrząsów i spokojnego 
-Sllzadowolenia. W tyci: ustawicznych 
l^ipnze-miianach, w tych tak bardzo ludz- 
jńjkich i silnych przeżyciach tkwi też 
^(tajemnica powodzenia gier o punkty, 

bez względu na to czy toczą się one 
jj, |na niebosiężnych wyżynach Ligi czy 
i'też .w kramie skromnego proletariatu 
l'.. niskich i najniższych kast.
>e‘ Aktualne wydarzenia dnia mogły od 
i f“| wrócić chwilowo uwagę od mistrzostw, 
t>.। jednak nie mogą zaszkodzić ich popu- 

ilarności. Za tydzień, d'wa lub trzy ty- 
[godnie, w miarę postępów krystalizacji 

ly[ [tabeli wzrastać będzie zainteresowanie, 
isjz którego kluby czerpać będą moralne 

materialne zasoby do dalszej pracy.
efljii W plejadzie gier o punkty najwięk- 
■ ‘ ijs-zą wziętością cieszą się walki ligowe. 
||^Losy drużyn ekstraklasy śledzi nie tył 
^ijfko najbliższe otoczenie. Każda z nich 
W^ina swoich cichych sympatyków roz- 
■Jl-sianych po całym kraju. Daleko na 

‘.^■wschodnich kresach, nad polskim mo- 
Oirzern, na rubieżach Zachodu, w mia- 
(‘'Jistach i małych osiedlach żyje nieznany

(„szary entuzjasta". Zna on pupilów 
^llswych częstokroć tylko z nazwiska i 
Sż i-opisu. Jednak niemniei silnie przeżywa 
j|'i [emocje, denerwuje się ich miepowodze-

>niem i cieszy sukcesami. ’ A gdy zbli- 
yś.-źa sfę chwila zamknięcia dorocznego - 
; (bilansu, z utęsknieniem upatruje momen 

<5; tu. w którym — kurtyna znów uniesie 
S kię w górę, 
X | Druga odsłona rozgrywek o mlstrzo- 
^';sfwo E® w roku 1938 zapowiada się 
$ i ciekawiej, niż pierwszy akt. Przed dwo 
t ,ima tygódnami operowaliśmy nieznany । 
t mi wielkościami, dziś o aktorach posia- : 
ik^damy już jakie takie dane. Wprawdzie ; 
7’ informacje te są skromne, sądy zmie­
li niać się będą w miarę rozwoju sezonu 
TJ-i narastania materiału orientacyjnego, : 
4' jednak dzsiaj już odróżnić można pe-w ( 
.[ ne cechy charakterystyczne i na ich 
i s podstawie pokusić się o wysnucie ogól , 
4 tnvch wniosków.
[ Program drugiego dnia l 

iś Cracovia — Warta w Krakowie
{ AKS — Warszawianka w Chorzowie । 

Jg [Polonia — Ruch w Warszawie 
I [ŁKS — Wisła w Łodzi
[f. (Śmigły — Pogoń w Wilnie. i

.biednych krakowian znajdzie odpowied 
I ni rezonans, szczególnie gdy ważyć się 
hęlą losj- Cracovii, .która jest w tej 
chwili reprezentacyjną drużyną podwa 
weiskiegn grodu.

Ambicja Cracovii sięga naturalnie do 
najw yższych szczytów, t. zn. chce ona 
nadail utrzymać się na. mistrzowsKim 
tronie. Z tych względów nie tylko nie 
wolno tracić punktów, ale nie należy 
ich oddawać przeciwnikowi, który w 
toku dalszych wydarzeń może okazać 
się jednym z poważniejszych korkuren. 
tów. A do tej właśnie kategorii wypad- 
nie, zdaje się zaliczyć Wartę. Rozpo­
częta sezon bardzo efektownie, o czym 
świadczy zarówno wysokocyfrowe zwy 
cięstwo nad Polonią, jak i dwukrotny 
sukces z dobrym budapeszteńskim Phoe 
basenu

Na tle Węgrów gra poznańczyków 
nie wypadła wprawdzie nazbyt efek­
townie. jednak była skuteczna. A wła­
śnie brak skuteczności był dotychczas 
największą bolączką Warty. Gdyby 
więc trenerowi Foglowi udało się osią-

Stuttgart) świadczy równie dobrze o.„ 
konsolidacji defensywy jak... indolencji 
ataku.

W tymi wypadku sprawa z Warsza­
wianką, dysponującą twardą obroną i 
energiczną pomocą, może nie pójść tak 
łatwo. Poza tym atak warszawski jest 
dostatecznie lotny, toteż lekkomyślna 
lub taktycznie fałszywa gra obrońców 
chorzowskich może łatwo spowodować 
niemiłe komplikacje. Mimo to jednak 
trudno stawiać na Warszawiankę, ma­
jąc z dawnych lat w pamięci niestałość 
jej formy i łatwe poddawanie się na­
strojom. A że będą one całkowicie przy 
chylne gospodarzom, tego nie potrzeba 
specjalnie podkreślać.

W każdym razie z ciekawością ocze­
kujemy rezultatu i przeb!egu meczu, 
który naświetli wyraźniej formę AKS-u 
I graczy, na których mamy w przy­
szłości liczyć nie tylko w spotkaniach 
klubowych.
Czy Polonia poprawi 

swą reputację?
— W Poznaniu graliśmy lepiej, niż 

wygląda, walczyliśmy jednak bardzo 
nieszczęśliwie — twierdzili gracze Po­
lonii po swym pierwszym oficjalnym 
występie.

Kibice słysząc o kontuzji Kisielińskie 
go chętnie im przytakiwali, toteż roz­
sierdzili się tymbardziej po Węgrach.

„ „ . ... 4-nrzeżywaiubytkim MadejskiejO Ruchu głosiła fama, źe przeżyw | wiadomo) skutecznie czoło
lenesans. Pierwszy ,ch । ARS-owi, i po dobrej grze wstępnej
me wypadł zupełnie Wv łamała się w końcówce meczu z Wę.
zwolenników drużyny Podobno bardzo dobrze gra ob-

Hajdukach ostrzo rona, bramkarzowi brak rutyny. Do for 
najausa my dochodzi Kot-larczyk, natomiast go,

ii w kazcym razie uiu rzej z partneram, z których Gierczyft. 
wygrywać. Okazało się ski nigdy nie
Stuttgartem, gdzie umia tuje się atak Wisły, gdz.e gło- T^, etę- 

nie. Nie strzeliła wprawlzie ani jednej ’ Ruch za i ŁKS ma również dobrą obronę i prze-
ciętnego bramkarza. Pomoc, ja^ą wi­
dzieliśmy w Warszawie, była bezna. 
dzielna, atak mało produktywny. Nie 
ulemy, w jak:in składzie wystąp- ŁKS 
w niedziele. Powrót Koczewskfego ułat­
wi zadanie Lewandowskiemu i może 

„ien:ć wybitnie oblicze napadu.
Na ogół siły wydają się być dość 

równe, a większą rutynę Wisły równo- 
waży atut własnego boiska. Nie zdznri- 
I byśmy sie. gdyby mecz zakończy! si» 
wynikiem remisowym i to z mnwnainą 
ilością bramek.

Stwlerdziliśmy w sprawozdaniu, że 
trudno nam rozpoznać należycie wła­
ściwy stan Polonii. Dziś musimy to 
powtórzyć. Kibicom wolno naturalnie 
popadać z entuzjazmu w przesadę i 
zachłystywać się każdym udanym cią­
giem, by za chwilę odsądzić od czci i 
wiary każdego gracza z osobna.

Widzieliśmy, że Polonia grała z Nem

grano wprawdzie i to we 
nym stosunku, ale w ldc.;_. 
no sobie apetyt na jeszcze więcej.Ruch pozostał w każdym razie dru- . . _ X nLzł-ł/lln. CIP

zetj w pierwszej połowie zupełnie spraw

branuki, ale nie dokonał tego również 
atak węgierski. Później przyszło zu­
pełne załamanie.

Czy z drużyna na miarę Nemzeti 
wolno już po 45-ciu minutach tak fatal­
nie się wykończyć

Na pytanie powyższe chciaioby się 
odpowiedzieć pytaniem: czy jakakol­
wiek z polskich drużyn, ze zwycięską 
Wartą łącznie, umiała przez 90 minut 
dotrzymać w pełni kroku zespołom wę­
gierskim ?

Na boisku warszawskim nastąpiła ka­
tastrofa; wszędzie indziej mieli jakoś 
więcej szczęścia, jak wynika ze spra­
wozdam Ergo?

Ergo, czekamy z niecierpliwością na 
mecz warszawski, by przekonać się jak 
spisywać się będzie Polania z chwilą 
gdy na własnym terenie natknie się na 
renomowanego przeciwnika krajowego, 
o graczach mniej równomiernie techni­
cznie oszlifowanych.

W obliczu Strassburga

żyną umiejącą 
to w meczu zeii> pi iiajinuTvj ------- • j
siatce. I dlatego też uważamy Ruch za

I drużynę bardzo niebezpieczną dla zc- 
| ^polów nierównych. Ślązacy wykorzy-'•iptiiuu uruw wuj t - •
stułą bezlitośnie każdy moment chwiej- 
nnści. a gdy raz wejdą w uderzenie. n,e 
wiadomo na ilu skończy s:ę bramsacn.

Występy Ruchu są zawsze interesu- 
jące już clioćby ze względu na wieiK.e । znoen c,|C|VC J-LIZ* V1IUCUJ °
indywidualności Wilimowskiego 1 Wo- 
darza, do których potrafi też dobrze 
dostroić się Peterek i młody Wiecho- 
czek. Silą hajduczan jest dziś jak i da-
wniej ich napad, a to daje zawsze gw. 
rancie ciekawej gry.

Gdy Wisła 
„popłynie" do Łodzi... 
Chciaioby się powiedzieć: dwie dru-

Na dziewiczym gruncie
Awans Śmigłego przyjęto w szero- 
ch kolach piłkarskich dość sceptycz- 

• — ur ir-ie Opinia skłonna bjło z góry jużżyny o iniezatp-isaiiych kartach» rz - rinT^vnie wilcn^k:ej naiwfek»czywistości bowiem trudno zorientować orz5 znać drtóynie w.ien K.ej 
si^ jaką wartość przedstawiają w da-1 sze szanse na ^gradac ę 
nej chwili przeciwnicy boiska łódzkiego, i man.e n*? bawiono nawet

1 -- - - -- 
myślą wycofania się z ryzykownej to- 
prezy. Ostatecznie zdecydowano się 
wytrwać i zaczekać co przyniesie przy-

gnąć na tym polu realne wyniki, 
to bardzo poważny dorobek.

Meldunki mówią o dobrej 
nie, co zgadzałoby się całkowicie 
szymi zapatrywaniami na temat

byłby

obro­

nie ż-
liwości Tworzą. Drugą poważną pozy­
cją jest... regeneracja Scherfkego. Kie­
rownik napadu „zielonych" po kontuzji 
nie tylko nie stracił nic ze swych zna­
nych zalet, ale przemienił się też w cel­
nego Strzelca. Strzały nie znajdowały 
się dotychczas w repertuarze Scherf­
kego, gdyby więc na tym polu nastąpi­
ła poprawa, szanse jego do reprezenta­
cji podskoczyły by poważnie w górę.

Mniej pogodnie przedstawia się sy­
tuacja w obozie mistrza Polski. Craco- 
via mimo wczesnego treningu nie zdo­
łała jakoś odpowiednio wybalansować 
drużyny. Gra ona nierówno, raz po raz- 
ujawniają się w różnych punktach lu­
ki i co dziwniejsza wytrzymałość jest 
niedostateczna.

W jaskini 
chorzowskich lwiątek 
Jeden z działaczy chorzowskich za­

powiedział przed kilkoma dniami na ła­
mach Przeglądu Sportowego zdobycie 
przez AKS w niedzielę prowadzenia w 
tabeli. Kalkulacja była prosta: trium-
fatorowie pierwszej niedzieli ligowej

Zdała od wielkomiejskiego gwara 
przygotowywać się będą piłkarze

W piątek o godz. 10-ej zebrali sfę , miejsca Jeszcze nie dokonano. Pod I sezonem. Na wczesny wyjazd nadawa- 
w gabinecie prezydialnym PZPN pp. uwagę bierze się ewentualnie miejsco- łaby się Jugosławia i ewent Rumunia, 
wiceprezesi inż. Przeworski i kpt dr I wości podkarpackie. W dyskusji wy- J Spotkania północne należałoby jakoś
Kafliński, kapitan sportowy p. kałuża,'
sekretarz p. Michałowski, inż. Merliń- 
ski i szef biura p. Giełda, by radzić 
nad zagadnieniami, jakie wyłaniają się 
w związku z udziałem Polski w roz- 
grywkach o mistrzostwo świata i pro­
gramem międzynarodowym.

Obrady, które przeciągnęły się przez 
kilka godzin miały na celu przeprowa­
dzenie dyskusji oraz wykreślenie ogól­
nych linii wytycznych. Ustalone wnio­
ski przedłożone zostaną do rozpatrze­
nia i aprobaty Zarządu na najbliższym 
posiedzeniu w poniedziałek i po prze­
prowadzeniu ewentualnych poprawek 
uzyskają oficjalną aprobatę. Aż do te­
go czasu wyniki narad ściślejszego 
sztabu mają więc jedynie charakter 
dezyderatów, które ulec mogą jeszcze 
zmianie.

Najbliższe trzy tygodnie poświęcone 
będą całkowicie rozgrywkom ligo­
wym. Pozwolą one graczom dojść do 
formy, a kapitanowi dostarczą mate­
riałów dla ustalenia dwu reprezenta­
cji, które rozegrają 11 maja mecz tre­
ningowy w Sosnowcu. Będzie to pró-

sunięto n. p. Nowy Sącz, który posia­
da piękną, zdrową okolicę a w razie 
potrzeby jest też boisko.

Sam pomysł umieszczenia graczy 
z dala od gwaru i pokus wielkomiej­
skich, uważać należy za bardzo trafny 
i nie ulega wątpliwości, że uzyska on 
aprobatę Zarządu.

Wyjazd do Strassburga nastgpi, za-

połączyć i albo grać za jednym zama­
chem ze Szwecją i Danią, albo z Nor­
wegią i Szwecją czy Norwegią i Danią.

W związku z projektem zorganizo­
wania obozu, PZPN zwróci się do Li­
gi z prośbą o przesunięcie rozgry­
wek z niedzieli 29 maja na świąteczny 
czwartek 26 maja. Nie powinno to na-

__ ____ ______ ______ _ stręczyć większych trudności, o ile 
leżnie od pobytu graczy, albo przez 1 kluby ligowe nie zaangażowały na 
Katowice, albo też przez Zbąszyń do dzień ten zagranicznych przeciwni- 
Berlina. Jest też możliwość wybrania | ków. __
bardziej urozmaiconej drogi na Pragę. ] Równocześnie z meczem z Irlandią

Kwestia pomieszczenia w Strassbur-1 odbędą się pierwsze rozgrywki o pu- 
gu, wyboru kuchni etc. zostanie rozpa- i char P. Prezydenta. Do tej pory nie
trzona w najbliższym czasie, po uzy- ustalono, czy dalsze gry pucharowe 
skaniu odpowiednich danych. ' odbywać się będą stale w dniach spot-

zostaną pokiereszowani na placu, a j ba przed spotkaniem międzypaństwo- 
' “ ’ wym z Irlandią (22 maja w Warsza-chorzowianie pobiiją Warszawiankę. i 

Być może, że przepowiednia okaże | 
się bardziej trafną, niż oznaki, wskazu- j 
jące na ipewne obniżenie się lotu obie-1
cującego zespołu. |

Z warszawskiej perspektywy trudno j 
o ścisłą diagnozę, trudno jednak oprzeć । 
się wrażeniu, że napad chorzowski nie i 
funkcjonuje obecnie tak sprawnie jak 
dawniej. Dwa razy 0:0 (z Wisłą i ViB

Zamorskie cudaki w Warszawie!
1 — Prasa zagraniczna podaje, że Bra- ganizować w Strasburgu mecz polsko- 
zvlia ma zamiar zaproponować Polsce,; francuski, ale bez rezultatu. Pisma e- 
bez względu na wynik w Strasburgu, I migracyjne nawołują do organizowa- 
mecz rewanżowy w Polsce; iak tisto-jnia wycieczek polskich na ten mecz.

. _ _ M.’a .Jnrrn • o 4 t-i 11 vim C.f' 1 7 A fi 3 5134110—sunkowalby sic do tego PZPN — rzu. 
camy pytanie wiceprez. p- Przeworskie-

Nie ulega wątpliwości, że na stadio­
nie w Strasburgu znajdzie się kilka

mu.
— Przyjęlibyśmy z otwartymi ręka- 

imi, nawet w dzień powszedni — wyla­
tuje z muszli telefonicznej odpowiedz, 

Iz zastrzeżeniem, że jest ona chwilowo 
wyrazem osobistej opinii.

Wyraje nam się jednak, że podzieli 
Ją również komplet Zarządu PZPN. 
Mecz z Brazylią w Polsce byłby bo- 

uWiem atrakcją, która zmobilizowałaby 
i rekordową ilość widzów, stałby się no- 

potężnym środkiem propagandy 1 
'"wprawiłby w dobry hufnor szanownego 

skarbnika naczelnej instytucji porkar-

tysięcy polskich emigrantów, którzy 
dopingować będą polską drużynę.

ij . Musłalby się jednak odbyć w dniu 
;i powszednim, by nie narażać klubów na 
i dalsze straty terminowe. Krzyk z tego 
1 powodu byłby bowiem wielki i — uza-

sadniony.Emigranci polscy we Francji 
organizują wycieczki na mecz 

Polska — Brazylia
Przeniesienie meczu Polski z Brazy­

lią do Strasburga wywołało wielką ra­
dość wśród wychodźstwa polskiego 
we Francji. We wschodniej Francji 
zamieszkuje z górą 100 tys. Polakow 
i po Francji północnej jest to najwięK- 
sze polskie skupienie na zachodzie Eu­
ropy Wielokrotnie usiłowano już zor-

T « 6lask na ciele IHgl śląskiej 
i w drucie święto W. N. rozegrano na O.

‘ Siwku tefy me® o tntotrxoatwo 

i
U;! re^tatów, tabela bardzo sy zmenłła. 
fe czoło -wyszedł eteUgowy „ T s
w d 1) ślasfc 12 g«" 17 32.14 br., 2) i -s.

NwraMIO g. 17 P. 31:11 t*. 3)
W K^. 10 R. 11 P. 15:14 br, 4) Concordia 11 g. 
jfes 11 o. 27:27br„ 5) K.S. Słowian 11 g. 11 P- 
ferf 31:32 br., 6) Wawel 10 g. 10 p. **•> 7)
i®is 05" Katow'cc III 10 g. 8 p. 15:24 br., 8) 

"Chorzów" 10 g. 8 p. 19=33 br. 9) Czarni 
n 7 19:27 br’’ w> 8' 5 p

Mi ’w; 'tabela" „Dębu" nie zmieniła swego 
14 oblicza: na Jej czele kroczy nadal śtwik 
¢4 (b<v straty .puńfcta)', przed Dębem i Concor- 
Ł4 d a klubami, fctóre utraciły po jednym punk- 
R& c e. (hr)

Niemcy mają wydalić Urbana
W czasie pobytu V. f. B. na Śląsku 

mieliśmy sposobność porozmawiania z 
towarzyszącymi tej drużynie osobami. 
Jedna z nich informowała nas szcze­
gółowo o Ewaldzie Urbanie, byłym re­
prezentacyjnym graczu Ks. Ruch, któ­
ry przed dwoma laty zdezerterował do 

■ Niemiec. Hajduczanin siedział począt­
kowo w Gliwicach, gdzie uczestniczy! 
nawet w meczach znanego „Vorwaerts 
Rasensport". Wnet go jednak zdemas­
kowano i PZPN interweniował w DFB.

Pomimo solennych zaprzeczeń związ 
ku niemieckiego, Urban, (który w tym 
czasie przeniósł się do Berlina), 
grał dwukrotnie w barwach Herthy i. 
iak nas zapewnia ów — towarzyszący 
VfB — pan, starty Urbana wypadły 
blado. Hertha należy jednak do najbo 
gatszych klubów Berlina 1 może sobie 
pozwolić na utrzymanie Urbana, który 
zresztą miał zostać obywatelem nie­
mieckim. W ostatnich jednak dniach 
nasz dezerter dopuścił się sprzeniewie­
rzenia pewnej sumy, za co oczywiście 
wyleciał z klubu i, za co — w kon­
sekwencji — jako uciążliwy obywatel 
— ma zostać wydalony z granic Rze­
szy. (hr)
Kary pieniężne za opuszczenie 

boiska
Wobec coraz częstszego powtarzania się 

ekscesów na boiskach śląskeh, kończących 
się zwykle samowolnym zejściem z bo‘ska, 
którejś z drużyn (np. po usunięciu jakiegoś 
gracza przez sędlzlęgo), śląski O21*N posta 
nowlt stosować odtąd kary p'enlęźnc wzglę­
dem mato - zdyscyplinowanych drużyn.

Rumuni cheą slą spotkać 
z lekkoatletami polskimi

Polski Związek Lekkoatletyczny o- 
trzymał od związku rumuńskiego pro­
pozycję zorganizowania w sezonie te­
gorocznym spotkania międzymiastowe 

: go lekkoatletycznego pomiędzjr repre­
zentacją Bukaresztu a reprezentacją 
Krakowa lub Warszawy.

wie), na podstawie której ustalona zo­
stanie reprezentacja Polski.

Zatwierdzenie Sosnowca, zależy jesz 
cze od informacji, jakie da Zaglębiow- 
ski Okręg. PZPN musi mieć gwaran­
cję, że boisko będzie w należytym sta­
nie, by nie narazić graczy na ewentual­
ne kontuzje. Wysuwając Sosnowiec 
kierowano się tym, że większość gra­
czy rekrutować się będzie najprawdo­
podobniej z południowo-zachodnich 
stron kraju, poza tym pod uwagę bra­
no też względy propagandowe. Mecz 
ten wzbudzi bowiem na pewno wiel­
kie zainteresowanie i przyczyni się do 
zwerbowania piłce nożnej w ośrodku 
zagłębiowskim nowych zwolenników. 
W ten sposób uniknie się też przecią­
żenia Katowic, które mają bardzo sze­
roko rozbudowany własny program 
i w maju oczekują Anglików.

Mecz z Irlandią zadecyduje w wiel­
kiej mierze o składzie obozu. Projekt 
przewiduje zorganizowanie go od 27 
maja do dnia wyjazdu do Strassburga 
t. j. 1 lub 2 czerwca. Zmobilizowa­
nych zostanie około 20 graczy, przy 
czym tendencje idą w tym kierunku, 
by obóz urządzić poza wielkimi śro­
dowiskami, najchętniej w jakimś 1et-

Ńa posiedzeniu zajmowano się rów­
nież sprawą rezerw. Dla drużyny re­
zerwowej, która złożona zostanie z 
graczy'zeszłorocznego teamu B, uzu­
pełnionych o dalsze młodsze talenty, 
zorganizowany zostanie ewentualnie 
kurs w lipcu lub sierpniu. Byłoby rze­
czą wysoce wskazaną, by dbużyna re­
zerwowa miała możność rozegrania 
kilku spotkań. Istnieje możliwość za­
pewnienia jej meczu z węgierskim tea­
mem, który wybiera się na Północ. 
O ile spotkanie to nie doszłoby do 
skutku, wówczas Reprezentacji B prze 
ciwstawi się krajowych przeciwników 
w postaci jakiegoś silnego zespołu 
okręgowego, czy nawet kombinacji 
tniedzyklubowej.

Z t. zW. teamu B znajduje się zresz­
tą szereg graczy w obozie „strassbur- 
skirn". Wyjechać do Francji ma bo­
wiem 15 graczy, a poza tym w domu 
pozostanie „żelazna rezerwa" z wyro­
bionymi paszportami indywidualnymi, 
by w razie potrzeby można było zasi­
lić ekspedycję francuską dalszymi za­
wodnikami.

Poważny problem stanowi między­
narodowy program w przyszłym roku. 
Poza Szwajcarią i Łotwą, które przy- 
iadą do Polski, wszystkie inne mecze 
i to w pokaźnej liczbie, są wyjazdowe 
(do Rumunii. Jugosławii, Danii, Szwe­
cji, Irlandii, Norwegii...). Z tych wzglę­
dów byłoby dobrze, gdyby udało się 
uzyskać dla reprezentacji naszej (mo­
że być i B) w bież, roku jeszcze je­
dno spotkanie za granicą, co zapewni­
łoby w r. 1939 rewanż w kraju.

Szczerze mówiąc, nie wiemy, Jak 
PZPN chce pogodzić tak bogaty pro­
gram przyszłoroczny z pięcioma przy-

odbywać się będą stale w dniach spot-
kań międzypaństwowych czy też wy­
znaczone zostaną specjalne terminy.

Ruch
l 3:0 
l 3:4
i 3:0

Oba

0:3 
2:1 
2:1
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nisku, gdzie są lasy i woda. Będzie to I znawanymi mu terminami. Trzeba bę- 
bowiem obóz . wybitnie kondycyjny dzie albo mecze dublować, albo pe- 
z lekkimi treningami piłką. Wyboru I wną część rozegrać poza oficjalnym

Emigranci piłkarscy
W Bytomiu na Śląsku Opolskim ba­

wił w Wielki Piątek węgierski „Bocs- 
kay“, który zmierzył sę z S. V. „09". 
Węgrzy wygrali 3:0, uzyskując wszyst­
kie trzy bramki w ostatnich 6-ciu mi­
nutach.

Sensacją dlla obecnych na meczu 
Polaków był „debiut" znanego gracza 
KS. Chorzów — Pamuły, w barwach 
drużyny bytomskiej. Fąmuła gra.1 na 
środku ataku; obok niego widziano b. 
gracza „07“ Siemianowice — Kleina.

W związku ze spotęgowaniem przez 
Śl. OZPN akcji, mającej na celu uda­
remnię graczom śląskim emigracji do 
innych dzielnic Polski, należałoby się 
zastanowić, czy nie warto popatrzyć, 
co dzieje się „pod nosem". Przykład 
Pamuły mówi przecież sam za siebie. 
Zawieszenia piłkarzy na Śląsku

Śląski OZPN zawiesi 13 klubów zn ulepia 
centa składek, a m. In. znany zespół A kl. 
„22" Mała - Dąbrówka, Z listy członków 
skreślono dwa towarzystwa należące do pod
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1 0:2
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Smlgły — Pogoń 

po raz pierwszy

kluby śląskie w normalnych 

składach
W niedzielnych meczach mistrzowskich 

wystąpią reprezentanci śląska w Lidze • 
AKS I Ruch w normalnych swych składach, 
„choć galop wielkanocny" wykazał katastro 
fatae braki tak w szeregach klubu hajduc-

szlość. .
Debiut w Hajdukach wzmocnił ts» 

pewne samopoczucie. Nie było wpraw­
dzie sukcesu — o tym też nikt nie my- 
ś.al — jednak poważny opór, jaki sta­
wiono Ruchowi przekona! swoich i po. 
stronnych, że „upartym Litu lnom nis 
łatwo dać radę. .

Inauguracja sezonu otfbędz’® ££ 
Wilnie zapewne uroczyście. Drużyna 
znajdzie więc odpowiednią atmosferę, 
która natchnie Ją do maksymalnego wy 
siłku. Pierwszym przeciwnikiem na wła 
snym gruncie będzie lwowska Pogoń. 
Fakt ten również nie pozostanie bez zna 
czenia. i

Pogoń grała w lecie w We ! s?*’ 
sala się wcale nie tęgo. Gracze Śmigle 
go pamiętają, że dali sobie już radę z 
iwowianinami, toteż wystąpią przeciw 
nim zapewno bez większej tremy.

Teoretycznie rzecz biorac należałoby1 
Pogoni mimo to przyznać więcej szans, 
już choćby ze względu na większą ru­
tynę i lepszą technikę. W jakim stopniu 
walory te zaważą na szali, trudno 
orzec. Wiemy, że Pogoń po słabym 
przed lig owym starcie dobrze spisała 
się w meczu z Cracovią. Z Budafokiem 
wynik brzmiial wprawdzie 1:1, ale 
była gorsza. Inna rzecz,_ że w szere­
gach lwowian znalazło się kilku młod­
szych graczy, zabrakło Wasiewicza, 
Lemiszki i Borowskiego, nie mówiąc o 
Matyasie II, który wciąż jeszcze znaj­
duje się na liście rekonwalescentów.

W Wilnie trzeba będzie albo grać 
bardzo sprawnie kombinacyjnie i tą dro 
gą dojść do bramki, albo też energicz­
ni walczyć. Formacje defensywne wraz 
z pomocą Pogoni powinny by dać so­
bie radę z przeciwnikiem, którego gra 
posiada jednak wiele prymitywu. Na­
pad lwowski nie odznaczał się yr ostat­
nich latach walorami bojowymi, a brak 
Majewskiego, który w pierwszym wy­
stępie postarał się o przymusową n- 
kreację, pod tym względem rówmez 
nie poprawi sytuacji.

Echa świątecznych meczów 
na Śląsku

Świąteczny galop Amatorskiego l 
Ruchu nasuwa moc refleksyj. Przede 
wszystkim, czy jest celowe sprowa­
dzanie drużyn prymitywnych, legity­
mujących się jedynie szybkością, które 
nadto znamy na wylot i które trzeba 
nieuczciwie reklamować.. Bo o tym, 
że Ruch pobił VfB 5:1 przed dwoma 
laty nikt przecież nie pisał. Mistrz Wit- • 
tembergii kosztował nadto bardzo du­
żo, AKS np. coś około 3.000 zł! Mime
to były czyste dochody i to znaczno 
(mówi się o 25 000 zł!)

Bardziej jednak interesuje nas for-ch I Bardziej jednak interesuje nas for* 
ch ma piłkarzy. Otóż zdaje się nie ulegać

kiego, jak I chorzowsktago.
Kierownictwo Amatorskiego lansuje nastę­

pujący skład na mecz z Warszawianką: Mru 
galla ('Janik), Stolarczyk, KUnowskl, Ber«t- 
kowsk', Kuchta, Skrzypiec. TymoslawskI, 
Piontek, WostaL Pytel, Pochopin.

Skład Ruchu w meczu ze stołeczną Polo­
nią wyglądać będzie następująco: Brom (Ta 
tuś), Giemza, Czemp'sz, Dziwisz, Nowa­
kowski, Mlkunda, Przycherfca, Wlechoczek, 
Peterek Wiłlmowskl, Wodarz. (hr).

POGOŃ WYJEŻDŻA DO WILNA na mecz

wątpliwości, że Wostal, ^Viirmowskt 
et co. są w formie b. słabej. Graczom,

v Śmigłym w następującym składzie: Albań­
ski, Lemlszko, Jeżewski, Hania, Waslewlcz,okręgu rytm/ddego: „Zuch" (0męx>w4ce) i 1 skl, Lemlszko, Jeżewski, Hania, Waslewlcz, 

KS. „32" (Radziejów). Zawieszono również Sumara, Mtyad 1, Kraus, Zimmer, Jedynak, 
szereg kroczy: Hauf (09 Mystowiice) I Wrzo- “ Borowski. (K.)
sek (Śląsk Kończyce) zdyskwalifikowani zo­
stali na 4 m'es. Łoś z KS. Powstaniec (Brze 
znka) otrzymał 3 <n'es„ Socha z KS. Pogoń 
Imietń — 2 m!e«. Wieki zawodników otrzy 
mato mniejsze kary, a i k'lku działaczy poz 
bawiono praw piastowania jakichkolwiek 
godności w klubach, (hr).

CRACOV1A GOŚCI U SIEBIE POZNAŃSKA 
WARTE i nie myńU o zmianie składu. Jedy­
ną kwestią może być. obsada prawego łącz- 
n'ka, w wypadku gdyby Stępień wyjechał 
na ćwiczenia wojskiwe. Orać więc będą: 
Pawłowski, Lasota, Pająk, Marejan, GrOn- 
berg, Góra, Skalski, Korbas, Szeliga, Zem­
baczyński.

WISŁA WYJEŻDŻA DO ŁODZI. Skład

którzy tworzą nasz reprezentacyjny 
kwintet ofensywny brak szybkości, ra­
zi impotencja strzałowa, rażą hiper- 
kombinacje i bezmyślne ustawianie się 
do piłki. Na te okoliczności obcięliśmy 
zwrócić uwagę kołom miarodajnym. 
Braki te wystąpiły na tle przeciwnika 
szybkiego, który wygrał wszystkie po­
jedynki. Gdyby przeciwnik miał poję­
cie o strzelaniu bramek, wykorzystaniu 
sytuacyj podbramkowych, opinię pol­
ską byłyby zaniepokoiły niewątpliwe 
katastrofalne wyniki osiągnięte na 
Wielkanoc przez AKS i Ruch. Że tak 
się nie stało, to zawdzięczamy li tylko 
„niemrawym" napasntikom VfB. (hr)

Irlandia na horyzoncie
W PZPN, czynione są hiż intensy w-1 

ne przygotowania do meczu z Irlandią, 
który odbędzie się 212 maja na stadio­
nie WP. w Warszawie. Nie ulega wąA 
pilwości, że występ piłkarzy z wysp 
brytyjskich wzbudzi bardzo welkie 
zainteresowanie, toteż poważny pro­
blem — jak zwykle — stanowi mała 
pojemność widowni naszego reprezen­
tacyjnego stadionu, na którym zmieścić 
się może normalnie tyko 20.000 widzów 

Irlandczycy przyjadą do Warsza­
wy w piątek 20 maja, W skład eikspe 
dycji wchodzi czterech kierowników, 
trener i 14 graczy. Zamieszkają oni w 

... . hotelu Bristol j w poniedziałek w’e- 
bbts — Bała Ltpn'h 4:2, BtaisW k.ś. — czorcm wyjadą z powrotem do domu, 

<L'Plny> 2,< <1;4>... , _ I Reprezentacja Irlatul" wystąpi w

(jęk (HKS), (hr), l kach i biało - zielonych pończochach, i

B1ELSKO. Wyn’kJ pMnńkta jubileuszo­
wych zawodów BKS-u z Białej: Biała LIpnfc 
— Sturm 3:0, BBTS — Leszczyński KS. 7:1.

; „czerwonych*1 nie ulegnie zmianie? Jarc- 
i wleź, Sitko, Szumtes, Kotlarczyk, Gierczyń- 

sfci, Dzlerwa, Habowmrl, Gracz, Artur, Ogro 
dzlńskl. Łyko. Jak wynika z zestawienia, 
brak dalej'Madejskiego; We czwartek odbę 
dizle się posiedzenie' wydziału Wisty, na któ 
rym zapadn'e .przypuszczalnie decyzja w 
spraw'e prośby. Madejskiego, który zażadał 

\ skreślenia, (rg).
MECZ POLONIA — RUCH o mistrzostwo 

ligi odbędzie się w niedzielę na stadionie W.. 
P. o godz. 16.30. .

Skład Polonii nie został Jeszcze oflclahie 
ustalony. Kierownik sekcji p. Cz. Krug ośwlad 
czyi nam co następuje:

— Jestem w wielkim kłopocie. Nie wiem 
czy zagra Njitz, gdyż doznał kontuzji lewej 
K8,1 „1"."«"«*>• Również udział 
Kisielińskiego stoi pod znakiem zapytania.

Skład wyglądać będzie przypuszczalnie na- 
bteputaco: Strauch; Szczepaniak; Gtollk* 
Bzdak (Przyklłng) Nytz (Bzdak) Odrowąż; 
Lewandowski, Ciszewski, Nawrot, Kula, Ki­
sieliński (Plglowskl). ’ ’

WARSZAWIANKA wyjeżdża do Chorzowa 
w składzie osłabionym brakiem Cebulska, któ 
ry w niedzielę startuje w szermierczych nilstrzo 
stwach Polski w szabli. Skład drużyny stoleez 
fl^i nndvlA nnalAniilnaiu v ■_ ■_«__ . -. Z . . *• 7 uiuxvuy biuiCCZnej będzlo następujący: Rudnicki (Jachlmek), 

Martyna, Msz, Waś, Sroczyński, Sochan, 
Krawczyk, Knlolu, Smaczek, Swlęckl, Plrych.

Polska — Węgry! 
w roku przyszłym 

w Warszawie
Stosunki między pilkarstwem pol­

skim j węgierskim w roku bieżącym 
bardzo się zacieśniły. Świadczy o 
tym 1'czny udział drużyn węgierskich 
w imprezach świątecznych', jakoteż 
Przyjazd dwu zespołów angielskich 
dzięki pośrednictwu Budapesztu.

W czas’e przejazdu ekspedycji na­
szej do Belgradu przeprowadzono też 
prywatne rozmowy na temat 'wzno­
wienia meczów międzypaństwowych 
Polska — Węgry. Szanse ńa urzeczy­
wistnienie projektu tego ostatn o bar­
dzo wzrosły. Jedyną trudność realiza­
cji stanowi właściwie tylko wybór ter- 
m mi ze strony Węgrów, którzy mają 
s Inie obciążony program. Niemniej 
Jednak należy się spodziewać, że wo­
bec isłnielącej obecnie dobrej woli 
przeszkoda ta da się ominąć.
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na.

dzilo!
— Więc jaki jest ostateczny 

reprezentacji?
Trójka poniżej 60 lat!

— Nic się nie zmieniło. Jadą

rkOW -------, .... .......j startów. Zakaz ten został odwo- 
Ly dopiero przed kilku dniami, oczy­
wiście nie mogło więc być mowy 
0 wstawieniu naszego najlepszego gra-

Heiikla.
_ Dlaczego?
_ Henkel wrócił ze swej wielkiej 

nodróży australijskiej chory — mówi 
;,m sekretarz Związku Tenisowego p.

_3ljl w terminie bardzo dla naszych 
ości niewygodnym. Koniec kwietnia— 

E dła nich Rrub° za wcześnie, więc za 
“odzą w głowę, jak Polacy radzą so- 
hi» z klimatem.

Ponieważ jednak słowo się rzekło, 
trzeba koln lkę uwiązać do płotu. Niem 
.v j3dą do Warszawy, ale jadą — bez
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Berlin nie liczy na zwycięstwo
Młoda generacja reprezentuje Rzeszę

Berlin, 19 kwietnia. 1 wiem. Nie mam pojęcia. Reprezentację
Mocz tenisowy Polska — Niemcy zestawił ftihrer naszego zwiąjku 

... hnrrl™ Hla „I. P. SCllOnbom. widocznie wiec miał tron
i —™i, iuiuvi iiawtKv /.wiąj,K.u 

p. Schónbom, widocznie więc miał swo 
je racje i silniejszej zestawić nie mógł. 

— Kto zagra w dublu?
— Goepfert (jako specjalista dublo- 

wy) otrzymał do pomocy Beuthnera. 
W mixeie Enger gra z Dettmerem. 
Może nie zdobqdziemy punktu...

— Czy pan zdaje sobie sprawę, że 
w tym składzie będzie Niemcom trud­
no pokonać Polskę?

— Wiem, że wrócimy z niewielką 
ilością punktów — może nawet z żad-
nym. Jest to dla mnie podwójnie przy-

< ^5, _ Prawa ręka była sforsowa- kre, ponieważ pierwszy raz w życiu 
nogi też przemęczone, lekarz zwią- pełnię funkcję kierownika drużyny. Je 

>oWV wvdal Więc zakazk trenin- stem od 35 lat członkiem Rot - Weissu,
ostatnio zajmuję stanowisko kierowni-

gra dopiero od jakichś dziesięciu dni.
— A w jakiej obecnie są formie?

Wiosenna forma
— A w jakiej mogą być? W wiosen­

nej! Jak świat światem sezon zaczy­
nał się u nas zawsze na turnieju w 
Wiesbadenie, w pierwszych dniach ma 
ja. Tymczasem zaczynamy o 2 tygod­
nie wcześniej — i to od razu meczem 
międzypaństwowym. A tymczasem po­
godę mieliśmy taką, że sezon należało
raczej odłożyć, niż 
cięż pan widział: 
padał śnieg.

— Czy może mi 
wać niemieckich

przyśpieszyć. Prze 
wczoraj w Berlinie

pan scharakteryzo-
------ graczy? Cramma 

i Henkla znamy dobrze, ale ta mło­
dzież dopiero stawia pierwsze kroki.

UH do drużyny.
Hokej i... małżeństwo

„A panie? — Dlaczego nie przy- 
leźdża zmierzyć się z Jędrzejowską 
dO™'1' u , , ,- Panna Horn gra zajadle w hoke- 

I ja na trawie i zwichnęła sobie nóżkę. 
| Hr 2 naszej listy państwowej — pan- 

j>Ost — wyszła właśnie za mąż. Nr 
| panna Ullstein, jest zagranicą i nikt 

jawet nie wie, w jakiej części świata. 
| posyłamy więc wam Nr 4 — pannę Gi- 

, I tek Enger.
Zapewniam pana, ze robiliśmy co mo 

Ina, żeby skompletować zespół silniej- 
I jzy’ Niestety, w tym terminie nie roz­

porządzamy lepszymi silami.
P. Gerdes nie ma ochoty mówić nic 

więcej. Żegnamy się.
Przypadkowo wzrok pada na tabe­

lę wewnętrznych mistrzostw klubo- 
sych — Weissu. Na pierwszym 
miejscu: Gottfried von Cramm.
- A co słychać z Crammem? Wy­

puszczony? Skazany? Ułaskawiony?
- Wiemy tyle, co i pan. Z gazet. 

Jako związek — nie interesujemy się 
ięgo osobą.

Premiera w Polsce

Rozmowa z kierownikiem drużyny 
niemieckiej p. Bolongaro Crevenna ma 
charakter mniej sztywny. Jest to sym 
patyczny, dojrzały pan, który wiele 
odział, wiele zwiedził, ale do Polski 
■akoś dotąd nie miał sposobności wstą 
jić. Więc z początku my udzielamy in- 
lormacii.

— Jaki tam klimat? Bo nie wiem jak 
1 paltem... Wziąć zimowe, czy też mo­
żna poprzestać na saku? Jak byłem w 
zeszłym roku w Meranie...

Opowieść o pogodzie prowadzi nas 
w prostej linii do możliwości treningo­
wych i do tenisa. O to właśnie cho-

ka sportowego, gram sam sporo i nie­
dawno miałem mistrzostwo Rzeszy w 
klasie seniorów, ale kierownikiem re­
prezentacji jestem po raz pierwszy. 
I niech pan pomyśli: od razu przy de­
biucie być skazanym na klęskę! Przy­
kro, ale nic tu zmienić nie mogę.

— Czy gracze panów są oddawna 
w treningu?

— Wszyscy przeszli kurs wiosenny, 
przeznaczony dla naszego narybku. 
Również i panna Enger. Trenerem był 
p. Lamprecht. Poza tym Beuthner i Go 
epfert rozpoczęli grę, jak tylko otwo­
rzyliśmy korty. Dettmer spóźnił sie;

— To nie jest takie łatwe. Młodzi 
gracze są dopiero w trakcie kształto­
wania swego oblicza. W tym sezonie 
jeszcze nie obserwowałem ich gry, a 
w poprzednim... Ten związek tak czę­
sto zabiera nam graczy, że po prostu 
nie ma się sposobności...

Natomiast mogę pana zapewnić, że 
Fraulein Enger jest bardzo sympatycz 
ną, młodziutką tenisistką, rozporządza­
jącą dobrym forhendem i passingiem 
oraz znakomicie ruszającą się na kor­
cie. Szkoda, że staje ona przeciwko ta 
kiej sławie jak Jędrzejowska. Przewa­
ga Polki uniemożliwi jej zademonstro­
wanie tych walorów.

Co robią w cywilu?
Na tym właściwie temat rozmowy 

został wyczerpany. P. Crevenna inte­
resował się bardzo udziałem Baworow 
skiego i chwalił jego grę — zwłaszcza 
w deblu. Ja ze swej strony chciałem 
się dowiedzieć, co porabiają reprezen­
tanci Niemiec w cywilu, ale odpowiedź 
wypadła dziwnie zawiklanie. Jeden 
więc pracuje u skarbnika klubu, drugi 
zajmuje podobną posadę, a trzeci..

P. Crevenna się zaciął. Najwidocz­
niej nie mógł znaleźć na poczekaniu 
właściwego określenia. Wobec tego 
podsunąłem mu.

— Zapewnie — jak zwykle u teni­
sistów?...

Odetchnął z ulgą.
— Tak, właśnie! Tenisiści — jak to 

tenisiści...
Zrozumieliśmy się należycie.

erd.
Tenisowa reprezentacja Niemiec 

przyjechała w zapowiedzianym skła­
dzie we środę wieczorem do Warsza­
wy.

MARSZ DO SZATNI PO MECZU
Na lewo Schroeder, za nim Vallen, a obok Spychała

Z Niemcami po*»»»»» »»y* lePieJ

skład

sami
berlinczycy. Jedyną damą w naszym 
gronie będzie Gizela Enger. Reszta — 
to młodzież pici męskiej. Edgar Dett- 
mer jest trzecią rakietą Rzeszy (za 
Crammem i Benkiem), Rolf- Goepfert — '

VALLEN
podczas brania forhandu z samej linii

Nasz przyjaciel — Baquet 
poprowadzi lekkoatletów francuskich 

do Warszawy
Paryż, w kwietniu. । Kucharskim w ramach meczu Polska— 

Wiele osób w Polsce pamięta jesz- Francja będą z pewnością najciekaw-
cze z pewnością drobną postać p. Mau­
rice Baquet, który był jednym z na­
szych- pierwszych trenerów lekkoatle­
tycznych. Było to jeszcze za dawnych.

nódmą. 1 rzeci reprezentant Werner niezapomnianych czasów „Agry-koli". 
Beuthner klasyfikowany był w drugiej ■ Kapitan Baquet jest dziś jednym z 
dziesiątce, ale jest to zawodnik bar- , trenerów i doradcą Francuskiego Związ 
w zdolny 1 rokujący wielkie nadzieje j Lekkoatletycznego i oprócz tego 
h- mZ‘?Z a tr0)^a nie Ina c iy’ । piastuje zaszczytny tytuł dyrektora 

a J-liu lat. i Szkoły Normalnej Wychowania Fizycz
- A dlaczego me jedzie... ne~0 parvżu.

tai dlaczego'nie^btora^zTsóbą to- | Wielką niespodziankę. i przyjemność 
toczy innego gracza. Chciałbym tego ; 7-r°błi nu dziś, odwiedzając mnie w bu- 
niknąć i dlatego mówię z góry: nie r.^e- .Okazało się, ze przyszedł podzie­

lić sie nowiną, ze Związek zapropono-

Tenisiści szwedzcy pokonani 3:2
Pokonaliśmy ostatecznie przy porno 

cy teamu Legia — WLTK tenisistów 
szwedzkich w stosunku 3:2. Ale nie 
notujmy tego wyniku w księdze hono­
rowej tenisu polskiego. Najważniej­
sze bowiem spotkanie Schróder — Tlo 
czyńsiki przegrał Polak gładko 2:6, 5:7, 
3:6. A na Tlo-czyńskim opieramy prze j 
cięż nadzieje na sezon tegoroczny. Heb | 
da jest coraz starszy, Tarlowski jest 
inwalidą, Spychała jest wciąż za mlo- I

dy. Prawda, jest Baworowski, który 
przybywa już do Warszawy. Ale Ba­
worowski nie jest prawdziwym repre­
zentantem tenhsu polskiego. Choć jest 
Polakiem z krwi i kości, choć porzu­
cił barwy austriackie nie dla kariery, 
ale z sentymentu do poiskiego białego 
sportu zawdzięcza w tenisie wszystko 
Austrii — nic Polsce.

Dzisiejsza forma singlowa Tyczyń­
skiego nie jest więc budująca. Plącze

I
 się on wciąż jeszcze po manowcach 
różnych stylów i metod gry, wybiera­
jąc często najnieodpowiedniejsze.- Tak

Eiallra im4 iii* łyka nie była nigdy jego silną stroną,rialnfl lila JUZ paszpun Gdy jest w pełni kondycji pokrywa jej 
_ _ I braki tempem i zaciętością Dziś jesz
do Berlina

Kazimierz Fiatka wyjeżdża w piątek 
do Berllma na doroczny „Bieg przez 
Berlin", który wygrał w roku ubie- 

I glym. Fialika będzie miał bardzo silną 
konkurencję.

Startuje: doskonały Francuz Leriche, 
który wygrał w r. ub. maraton w Ko­
szycach, dalej znany długodystanso­
wiec Duńczyk Siefert i Czech Lunak. 
Z lepszych Niemców biegają mistrz Au 
strii w maratonie Balaban, mistrz Nie­
miec — Gnaedig, Bertsch i Foeldar ze 
Stutgartu, Siegers i Boedner z Berlina.

Bieg odbędzie się po raz 15-ty. Dy­
stans 25 kim.

। cze musi pokrywać siły umiejętnością 
ustawiania i rozmaitością uderzeń. A 
to mu często nie idzie. Zwłaszcza, 
gdy gra z nim tenisista tak mądry i 
doświadczony, jak Schróder. Jeste­
śmy przekonani, że narzucając Szwe­
dowi wymianę szybkich piłek z głębi 
kortu można go pobić łatwo, zwłasz­
cza jeśli ma się w zapasie precyzję mi­
jania przy siatce. W paru momentach 
Tłoczyński atakował świetnemi drai- 
wami w róg i Szwed kapitulował. Ale 
najczęściej Schróder wybijał Polaka z 
uderzenia swym przyciętym uderze­
niem, narzucał swój styl, rujnował je­

szyrni punktami całego programu.
— A jak Francja przygotowuje się do 

tego spotkania?
— Francja traktuje to jako wielką 

manifestację, o kolosalnym znaczeniu 
propagandowym, toteż przystąpi do 
tego z całą świadomością odpowie­
dzialności, jaka na n.ej ciąży. Polska 
wyrosła na jedną z potęg lekkoatle­
tycznych, toteż w czerwcu walczyć bę­
dziemy musieli o każdy centymetr, o 
każdy ułamek sekundy, ażeby uzyskać 
zaszczytny wynik. Przyjedziemy w naj 
lepszym składzie i z zawodnikami w
pełni formy. Chcemy się zaprezento-। nu aię uuwnvq-f £c A-wr14z.cn, zAupiujJunu" pvmu iviihj. vnvcw,y Z/cuptcz/CirLU”

i wat mu objęcie technicznego k.erownic-| wać z jak najlepszej strony. Chcemy,

INTERWENCJA!
sprzed nosa zabiera Neme-

twa ekspedycji, która w czerwcu wy­
jeżdża na mecz z Polską.

— No i co, zgodz.ł się pan?
— Czyż mógł pan wątpić? Czy my­

śli pan, że mogłem zapomnieć o swej 
drugiej Ojczyźnie, bo tair pozwalam 
sobie nazywać Polskę. Niech mf pan 
■w.erzy, że już oddawna marzę o odwie 
dzeniu mych pupilów, znajomych i tego 
wszystkiego, z czym zżyłem się szcze­
rze podczas kiilfculetniego pobytu w wa 
szym kraju. Nie tylko więc zgodz.łem 
się, ale przyjąłem propozycję jak to wy 
mówicie „z dziką radością".

— A co pan myśli o samym meczu?
— Na dwa mies.ące przed spotkaniem 

trudno czynić jakiekolwiek, nawet pa­
pierowe obliczenia, tym bardziej, że je­
steśmy dopiero na progu sezonu. O wa­
szych zawodnikach nic jeszcze w tym 
roku nie słyszałem, o naszych wiem me 
dużo. Wielb z nich nie wz,ęlo sie jesz­
cze poważnie do treningu. Jedynie 
Goitx pracuje już nad sobą rzetelnie i 
przepowiadam mu w tym sezonie po­
praw? wszystkich jego życiowych rc-
'kordów. Szczególnie na 1500 m nie bę- 

------------------ idzie miał w Europie wielu groźnych 
pitkę Szumilas, na meczu j konkurentów. Parę dni temu przebiegł 
Kispest — Wisła 3:1. I 1200 m w 3 min. 12 s. Jego pojedynka

żeby ten pierwszy oficjalny «mecz był 
na prawdę, czymś potężnym i wznio­
słym, żeby zapoczątkował między na­
szymi zaprzyjaźnionymi krajami serię 
spotkań i w innych gałęziach sportu.

— Naturalnie ma pan. nadzieję, że 
rodacy pana wyjadą z Warszawy jako 
zwycięzcy?

— Nadzieję trzeba mieć zawsze, ale 
powtarzam, za wcześnie jeszcze na a- 
naliżowanie szans. Jedno jest tylko 
pewne, że w skokach i rzutach nie ode­
gramy poważnej roli. Starzy już się 
„wykańczają", uzyskując coraz gorsze 
wyniki, a nie wychowaliśmy sobie je­
szcze godnych ich następców. Wśród 
biegaczy za to mam kilku młodych, na 
których bardzo liczę i którzy już w 
tym sezonie będą dojrzali do walk mię­
dzynarodowych.

Mam nadzieję, że już nie długo bę- 
dz.emy się mogli spotkać i mecz Pol­
ska — Francja urządzić sobie na papie­
rze. Wie pan, to nawet będzie bardzo 
ciekawe, a jeśli „Przegląd Sportowy" 
urządzi konkurs na odgadnięć,e wyni­
ku, to i my prześlemy nasz .kupon.

— Bardzo dziękuję za miłą wizytę 
i za podzielenie s.ę pierwszymi wraże- 
nami z czekającego nas wielkiego wy- 
darzena sportowego J. Gryżewski.

Bieg 
Raszyn — Warszawa 
przy udziale 

Kusocińskiego | 
BIEG SZTAFETOWY RASZYN — WAR-

go nerwy, robił wypad do siatki i zwy 
ciężal. O przewadze Schrodera świad 
czy to, że gdy Tłoczyński prowadził! 
w drugim secie 5:4 Szwed skupił się 
i zdobył bez trudu trzy gemy. Tak 
samo w pierwszym secie Schróder 
zbierał bez trudu gry, aż do stanu 5:0, 
po czym dopiero sobie pofolgował.

Forma Tłoczyńskiego nie powinna 
jednak siać paniki. Spotkał się prze­
cież z tenisistą w pełnej formie — po
wielkim sezonie w halach krytych i na 

podzielona zostata na 36 ode nfców i prowadzi । Riwierze — o stylu wyjątkowo mu nie 
z Raszyna przez al. Grójecką, al. Jerozolim- • odpowiadającym, bo bardzo Szybkim, 
stadion’wpZeCh Krzyzy’ al' ulazdowsk^ oa | A znać już w grze Polaka przebłyski 

Dotychczas zgłosiło się już do biegu 141 znacznej klasy. I gdy piłka jego na- 
drużyn. Spodziewany jest udział 20 drużyn. I bierze regularności i długości, gdy 
Każda ekipa zgłasza 36 zawodników. Start i zaczn je ^ię szybciej ruszać. Spokojniej 
nastan z Raszvna o uodz. 10.30. . . J , tnastąpi z Raszyna o godz. 10.30.

Watka o pierwsze miejsce a puchar prze­
chodni Polskiego Radia, rozegra się przy­
puszczalnie pomiędzy Warszawianką a Polo­
nią. Warszawianka mobilizuje swych najlep­
szych biegaczy z mistrzem olimpijskim Kuso- 
cińskim na czele.

,.Kusy‘‘ pobiegnie na ostatniej z-iianie od 
gimn. Batorego na Łazienkowskiej do stadio­
nu WP (około 1100 mtr.).

Po biegu WOZLA organizuje na stadionie 
WP. ciekawe zawody lekkoatletyczne pań.

PZLA otrzymał od związku rumuńskiego 
propozycje zorganizowania w sezonie bieżą­
cym spotkania mędzymiastowego pomiędzy 
reprezentacją Bukaresztu, a reprezentacją 
Krakowa lub Warszawy.

ustawiać, odważać, swe wypady do 
siatki — a to jest kwestia paru tygod-

■ni będzie wszystko dobrze. Na

IDEALNA TENISISTKA
Pisma amerykańskie roztrząsają wa­

lory, które powinna jednoczyć w sobie 
idealna tenisistka.

Zawodniczka taka rozporządzać po­
winna drajwem Jędrzejowskiej,' bekhen- 
dem Helen Wills, serwisem i smeczami

pewno lepiej niż w roku ubiegłym.
Spychała łatwo pokonał Vallena 6:3, 

6:2, 6:1. Polak rozgrywał saę powoli, 
traktując mecz treningowo i od począt 
ku stosując tylko klasowy repertuar. 
Gdy wpadl wreszcie w uderzenie i po 
zbył się błędów zaczął grać naprawdę 
ładnie choć wciąż jeszcze miał momen 
ty. zdradzające zbytnie ryzykanctwo 
i za małą staranność. ,

Już w piątek zaczyna się następ­
ny mecz tenisistów polskich, półoficjal 
ny mecz tenisowy Polska — Niemcy o 
puchar ambasadora Niemiec w Warsza 
wie. Niestety tytuł spotkania przera­
sta znacznie jego treść. Niemcy przy­
syłają skład mizerny, choć nie ukry­
wamy, że nie jest wykluczone, że bę­
dzie to naprawdę skład reprezentacyj­

Najgorsze jest to, że mecz ten [ 
ba koniecznie wygrać, a może to [ 
przyjść z trudem. Ukryci w cieniu j 
swych wielkich rodaków — Cramma* r 
Henkla — Dettmer Goepfert i Beuthner ' 
teprezentują wcale niezłą klasę. NSe* 1 
darmo uczyli ich wielcy mistrzowie^ ? 
nie darmo mają najlepsze wzory i naj- 
lepszych trenerów. Choć nie będzie t® - 
atrakcji, na którą się zapowiadało —» 
pokazu klasy światowej tenisu w wy* 
konaniu Henkla — watka zapowiadl 
się interesująca. j • ;

Dla publiczności polskiej będą dwi 
ewenementy. Występ Jędrzejowskief* - 
pierwszy po wielkich sukcesach ze* 
szłorocznych. Partnerkę Będzie miałaś 
nie wymarzoną, Niemkę Enger — ale 
na pewno lepszą, niż którakolwiek z . 
Polek. Jędrzejowska po kuracji nogi 
nie będzie jeszcze w szczytowej for- > 
mie. Ale ci co widzieli ją na trenin* .■ 
gach i na Ri wierze twierdzą, że nawef-z 
bez formy jest lepsza o wiele od tef ; 
tenisistki którą widzieliśmy ostatnio W1 £ 
Polsce.

Drugą atrakcją jest występ Bawo- 
rawskiego. Chwilowo wystąpi f 
grach podwójnych z Hebdą i Jędrw* f 
jowską, jako partnerami. 2eb r zdo» I 
być miejsce singlisty w reprezenta^ । 
polskiej musi dowieść swej niezaont?* 
czonej wyższości nad zasiedziałymi’'^' g 
prezentantami: Tłoczyńskim, H^gją-r* | 
nad utalentowanym kandydateni łSty* 5 
chałą. i

Jako dublista ma Baworowski reno- u 
mę ustaloną — styl nowoczesny, oszS 
fowany. Czy Hebda będzie dla oieg^ifi 
odpowiednim partnerem, to inna_spraW[| 
wa, kto wie, czy nie lepiej było wypró ;| 
bować od razu kombinację Bawórow- g 
ski — Spychała, której można roko- | 
wać przyszłość. f

Dwa mecze-treningi, poprzedzające | 
naszą kampanię daviscupową będą S 
podstawą do zestawienia składu na i 
mecz z Danią. Na zasadzie -wniosków J 
ze spotkań ze Szwedami i Niemcami i; 
zestawimy naszą reprezentacją i posta 
wimy horoskopy na sezon nadchodzą- = 
cy. Zapowiada się on już dziś dobrze, :: 
lepiej niż w roku ubiegłym. *

St. Rothert

Ailice” Mar&le. "wofej^r Fabian^rutyną | ”y Niemiec w sezonie bieżącym.
’ ....................... • ■ . Bo oprócz Cramma 1 Henkla, RzeszaHelen Jacobs, ruchliwością Anity Liza-

na. wytrzymałością Hildy Sperling i — 
wyglądem zewnętrznym miss Stam- 
mers.

Oczywiście rozważania takie mają 
tylko wartość teoretyczną. W prakty­
ce zwycięstwa odnosi nie jednostronna 
doskonałość, ale — wszechstronna prze 
ciętność. Przykładem może służyć mi­
strzyni Wimbledonu Dorothy Round 
której nazwisko ani razu nie zostało 
wymienione na idealnei liście.

nie ma ani jednego porządnego teni­
sisty. Cramm siedzi w więzieniu, zaś 
Henkel ma chore kolano... Skład Rze­
szy na mecz warszawski to nie1 lekce­
ważenie — to konieczność.

PIERWSZA BRAMKĘ 
DLA K.S. CISZEWSKI 
w Bydgoszczy zdobywa na me­
czu z Berłiner S. C-— Grenda

y!

z

BRAMKARZ NEMZETI W OPRESJI
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PIŁKARZE POLONII
nie spisali się na meczu z Nemzetl, przegrywając 0:3

i DRUŻYNA TARNOVII
poważny kandydat na mistrza ligi okręgu krakowskiego, zrenu-

• sowaiaz Garbarnią 0:0
siedzi na linii bramkowej i broni się przed dwoma „Polonistami?aH>uu uu uruuiKuwei i uroni się przea awoma „roionistamr.

| którzy chcieliby mu wyłuskać piłkę. Wygląda to jednak wcale 
nie gr oźnie^ vi r >

wr14z.cn
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Nowe ulgi podatkowe
Ustawa o tzw. 20-toprocentowycłi 

ulgach podatkowych weszła w życie 
i obowiązuje wstecz od dnia 1-go sty­
cznia 1938 roku.

Długośmy na nią czekali — jeszcze 
w Jesieni 1937 roku Rada Ministrów, 
na Jednym ze swych gospodarczych 
posiedzeń, przyjęła — na wniosek Ko­
misji do Spraw Motoryzacji Kraju — 
przedstawioną jej do zaaprobowania 
zasadę, że ulgi podatkowe nabywców 
poj. mech, będą utrzymane, jednakże 
forma ich ulegnie gruntownym zmia­
nom.

To był pierwszy etap. Drugim eta­
pem były targi o wysokość i rodzaj 
ulg. Komisja Motoryzacyjna swoje 
i skarb swoje. Długo nam kazano cze­
kać na efekt tych targów — aż do 
połowy marca 1938 roku. To opóźnie­
nie znowu zdezorganizowało rynek — 
sprzedawcy nie wiedzieli jak „kroić" 
zamówienia, nabywcy wahali się i cze­
kali. Znawcy twierdzą, że takie waha­
nia w handlu muszą przynieść straty — 
część klienteli ucieka bezpowrotnie.

Ostatecznie interes ubito na 20%, 
o czym dowiedzieliśmy się dopiero pod 
koniec marca r. b.

Może jeszcze ważniejszym punktem 
od omawianych 20% od ceny pojazdu 
(sumę tę odtrąca się od podatku do­
chodowego nabywcy), jest punkt wpro 
wadzający przyznawanie premii bez 
żadnych ograniczeń nabywcom wielu 
poj. mech, (od każdego pojazdu ulga 
w wysokości 20% ceny pojazdu) za­
miast dawnej zasady „jeden pojazd dla 
jednego płatnika na dwa lata".

Powyższy punkt, jak również znie­
sienie „linii demarkacyjnej" — 12.000 
zł (uniezależnienie ulgi podatkowej od 
ceny pojazdu) ma niewątpliwie duże 
znaczenie, gdyż zachęca ludzi bardzo 
bogatych do nabywania większej ilości 
względnie droższych, pojazdów. Jest 
to pewnego rodzaju rekompensata dla 
lepiej sytuowanych za zniesienie „pro­
gresji ulgowej" jaką utrzymywali mo­
żni tego świata w latach 1936 i 1937 
Izdarzały się wypadki, przy bardzo 
wysokich dochodach, że płatnik otrzy­
mywał od skarbu zwrot podatku wyż­
szy. niż cena samochodu...) 

> A więc i tym razem ludzie zamożni

skarbowych, klient jest zbyt lękliwy, 
zawsze myśli: „a czy skarb na pewno 
zwróci pieniądze?!"

To utrudnienie — utrudnienie natury 
technicznej bardzo odbija się na natę­
żeniu sprzedaży.

Drugi błąd dzisiejszych ulg, błąd 
jeszcze ważniejszy, to ponowne zne- 
gliżowanie biedniejszych. Wiemy do­
brze z praktyki ile to osób ciula sobie
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Za rok nie poznamy Zakopanego
Milionowe inwestycje. Nowe trasy i kolejki

4

4

^ają sytuację pomyślną. Ale motory- 
tij pa rozwiązywana na szerokiej pła- 
, Użyźnię mniej interesuje się szczupłą

^1

Al 
u

zarstk^ ludzi bardzo zamożnych. Da­
leko ciekawszym dla niej obiektem 
iest znacznie szersza grupa ludzi do-: 
brze i średnio sytuowanych. Dla tej 
grupy sprawa obniżenia ceny pojazdu 
o 20% via ulgi podatkowe jest nie 
rzadko sprawą decydującą o kupnie. 
Niewątpliwie spora grupa zawodów 
wolnych — lekarzy, adwokatów, inży­
nierów wykorzysta ten moment 1 kup! 
samochód.

Jest jednakże Jedno ale — kłopotli­
wa „procedura ulgowa". Dla oblicze­
nia ulg z lat 1936 1 1937 trzeba było 
używać logarytmów i arytmetyki po­
litycznej, przy czym dobrze było znać 
różniczki 1 całki... Obecnie sytuacja 
jest znacznie już prostsza, (chyba że 
tą skarbowe przepisy wykonawcze 
znowu zaciemnią), ale ciągle nie­
dostatecznie prosta. Kupujący samo­
chód za 5.000 zł winien płacić 80%, 
czyli 4.000 zł, a sprawą ulg zajmować 
się winien sprzedawca. Niech już ci 
cierpiętnicy mają do czynienia z urzę­
dami skarbowymi, skoro zarabiają na 
sprzedaży. Klient zbyt niechętnie pod- 
daje się składaniu wizyt w urzędach

M

Zakopane szykuje się już dziś ener­
gicznie dó organizacji mistrzostw nar­
ciarskich świata. Sprawy sportowe są 
chwilowo na drugim plamę, choć i o 
nich się nie zapomina. Przede wszyst­
kim chodzi o inwestycje. O ich ogromie 
świadczy to, że oprą się one aż o Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Ministrów, 
gdyż dotyczyć będą nie tylko tej jed­
nej imprezy, ale postawienia Zakopa­
nego na czele wielkich zimowych sta- 
cyj klimatycznych. Kierownikiem biura 
inwestycyjnego jest inż. Jaworski zna­
ny lekkoatleta.

W projekcie więc jest budowa nowej 
stacji kolejowej u wylotu ulicy Ktu- 
pówkl, a więc znacznie bliżej centrum 
Zakopanego, niż stacja dotychczasowa. 
Na Kalatówkach stanie wielki hotel tu­
rystyczny, udostępniony szosą auto­
mobilową. Buduje się już wielki garaż,

i szosa asfaltowa Kraków — Zakopane--------- ------ u.......- — " .r jiszosa asianowa Kranów — /-anopane grosz do grosza aby kupie na przykład; (kt6ra jedna,k do FIS nie b dzj jesz_ 
łrmłnrirH ToL-t nrohik-nl Irncrtinp nn . » . v .motocykl. Taki wehikuł kosztuje od
ośmiuset, do powiedzmy, 2.000 zł. Mo­
tocykle kupują często ludzie zarabia­
jący sumy niewielkie i z tej przyczy­
ny płacące minimalny podatek. Tani 
motocykl przyczynia się często do po­
prawy warunków bytu, do zwiększe­
nia zarobku. A jeśli nawet nabywca 
jest stuprocentowym „szaleńcem i arna 
torem", to czyż takiemu rozsadniko- 
wi bakcyla motoryzacji nie należy się 
wydatna pomoc?

Zapomniano o prawdzie, że ulga 200 
zł przy obiekcie wartości 1.000 zł ma 
na pewno znacznie większe znaczenie, 

• niż ulga 2.000 zł przy obiekcie warto­
ści 10.000 zł. Stanowczo za dużo my­
ślano o interesie, a za mało o motory­
zacji.

Konkluduje — nabywcy motocykli 
i tanich samochodów winni mieć ulgi 
znacznie wyższe od nabywców dro­
gich samochodów. Byłoby to bardziej 
sprawiedliwe 1 bardzie] życiowe.

I po trzecie — znów zapomniano o 
nabywcach używanych poj. mech. 
Nasz zrujnowany tabor wymaga jak 
najszybszej renowacji — to prawda. 
Urządzającym się wytwórniom, po­
czątkującym oddziałom sprzedaży i t. p. 
trzeba wydatnie pomóc, aby obrosły 
w pierze, aby mogły łożyć na stacje 
obsługi i t. p. — zgoda. Ale nie można 
zapominać, że ułatwiając sprzedaż uży 
wanych poj. mech, (amatorów na ta­
kie obiekty w dobrym stanie, jest zna­
cznie więcej, niż amatorów na nowe 
pojazdy) rozszerza się znakomicie ry­
nek zbytu, zaznajamia się z poj. mo­
torowym znacznie szersze kręgi spo­
łeczeństwa (na tym tak bardzo prze­
cież zależy wojsku!), stwarza się głęb­
szą kulturę motoryzacji i t. d. i t. d. 
A z punktu widzenia gospodarczo- 
handlowego rozkłada się ciężar naby­
cia nowego poj. mech, na znacznie 
większą ilość osób.

Tę prostą prawdę zrozumieli dobrze 
Niemcy, realizując swój program mo­
toryzacyjny — oto w dniu 10 kwietnia 
1933 roku wprowadzili zwolnienie od 
podatku nabywców nowych samocho­
dów osobowych, a już w dniu 31 maja 
1933 r., czyli w 7 tygodni późnie] wpro 
wadzili ulgi podatkowe dla właścicieli 
starych samochodów osobowych.

Czy my sie nie nazbyt długo nad tą 
sprawą namyślamy?

Niestety, na tym odcinku nie notuje­
my żadnych nowych wydarzeń, ani 
pomysłów, tak samo Jak od wielu, wie­
lu miesięcy, nie notujemy żadnych no­
wości w dziedzinie ułatwienia życia 
„szaremu" właścicielowi poj, mech. — 
paliwo drogie, oliwa droga, garaże 
drogie 1 niechlujne, części zamienne na 
wagę złota, remonty drogie I parta­
ckie i t .d. i t. d.

Doprawdy, najwyższy czas potny-: 
śleć o ulgach i ułatwieniach, z których 
by skorzystał bezpośrednio automobi- 
lista i motocyklista, a nie tylko produ­
cent, względnie sprzedawca tych obiek 
tów.

cze gotowa); ulepsza się nawierzchnia 
szosy Zakopane — Morskie Oko oraz 
szosy Zakopane — Szczawnica. Z bu­
dowy wielkiego hotelu w Zakopanem 
zrezygnowano, zdając się na laskę do­
tychczas istniejących pensjonatów. Ist­
nieje projekt przejęcia i odnowienia ho­
telu Stamary i zamienienia go na głów­
ną kwaterę dla zawodników i dzienni­
karzy zagranicznych. Naturalnie po-

myślano też o usprawnieniu komunika­
cji telefonicznej i kolejowej. Podróż z 
Krakowa do Zakopanego skrócona bę­
dzie do minimum.

W minutą z Hall na Kasprov/y
Inwestycję sportowe przedstawiają 

się nie mniej imponująco. Do stadionu 
na Krokwi będzie prowadziła szosa, za­
łożony będzie park samochodowy. 
Przebudowa Krokwi dobiega końca. 

। Naokoło niej staną wielkie trybuny. Na 
Gubałówkę będzie poprowadzona ko­
lejka zębata, udostępniająca tę łatwą 
i popularna górę narciarzom Ponadto 
na szczyt Gubałówki prowadzić będą z 
dwu stron szosy. Stanie tam też hotel.

Najważniejszą inwestycją sportową 
będzie jednak wyciąg dla narciarzy z 
Hali Gąsienicowej na Kasprowy, co 
umożliwi wielokrotne zjazdy z Kaspro­
wego na Halę.

Celem rozszerzenia zasięgu kolejki 
linowej na dalsze partie Tatr projekto­
wane jest też przeprowadzenie ścieżki 
zimowej w kierunku Czerwonych Wier­
chów. Byłaby to dla narciarstwa zjaz­
dowego inwestycja kapitalna, pomna­
żająca ilość zjazdów z Kasprowego o 
dobrych parę razy, otwierałaby wspa­
niale tereny Czerwonych Wierchów ze 
zjazdami na Halę Kondratową i Mię­
tusią

Aby tego dokonać trzeba jednak w

paru miejscach eksponowanych nad 
doliną Cichą poprowadzić ścieżkę Ko­
rytarzem! podziemnymi, krytymi 
kami, by uchronić ją od lawin.

Dwa wzorowe zjazdy
W Zakopanem od dwu miesięcy ba­

wi narciarz angielski Rowton, penetru­
jący wszystkie zakątki Tatr w P°s^u' 
kiwaniu nowych tras zjazdowych. Je-

T. Gr.

Walka o wyjazd do Piszczan
na mistrzostwach szermierczych Polski

Indywidualne mistrzostwa szer­
miercze Polski, które rozegrane 
zostaną w sobotę i niedzielę 23 i 
24 b. m. na sali w Domu Akademic­
kim, zasługują w tym roku, a 
zwłaszcza teraz w okresie przed 
mistrzostwami świata w Piszczą- 
nach na specjalną uwagę. Będzie 
to bowiem pierwszy (a zarazem je­
dyny) pełny przegląd sil, na któ­
rego podstawie kapitan związko­
wy mjr Segda będzie musiał ze­
stawić drużynę reprezentacyjną.

Szczególnie szabla nastręczać 
będzie wielkie trudności. Znajdu­
jemy się bowiem w takiej sytuacji 
że na szóstkę reprezentantów ma­
my zaledwie dwu ludzi, których 
kandydatura nie nastręcza żadnych 
wątpliwości. Są to mjr Segda i 
mjr Dobrowolski. Pozostałą czwór­
kę wybrać tbędzie trzeba z pomię­
dzy nazwisk: Zaczyk, Kamala, Ka­
czmarczyk, Kazimierowicz, Pa­
szek, Suski, Friedrich. I choć wła­
ściwie tylko dwaj z nich stać mu­
szą na najwyższym poziomie, gdyż 
pozostali stanowić będą tylko re­
zerwę, która w mniej ważnych 
spotkaniach zluzować będzie mo­
gła „głównych" reprezentantów (a 
tu na pewno dadzą sobie radę) — 
nie potrafimy wystawić zespołu 
równego. Żaden z wymienionych 
nie gwarantuje stuprocentowej pe­
wności, żaden nie dorównywa sta-
rym repom.

'R-' ; W tych warunkach oprzeć się 
& należy na innych nieco kryteriach, 

I® niż najlepsza forma, wykazana na 
3 mistrzostwach. Trzeba będzie je- 
3 szcze wziąć pod uwagę rutynę i

walnym sejmem
Co przyniesie niedzielny zjazd Z. P. Z. S.

Walny doroczny sejm sportu poi 
skiego odbędzie się w nadchodzącą 
niedzielę, dn. 24-go kwietnia, po 
raz pierwszy nie w lokalu Z.P.Z.S., 
lecz w wielkiej sali konferencyjnej 
Ministerstwa Komunikacji, które — 
jak wiadomo — związane jest „unią 
personalną" z naczelną magistratu- 
rą sportu — przez osobę p. ministra 
i prezesa Juliusza Ulrycha.

Zmiana miejsca obrad narzucała 
się już od dawna, gdyż warunki 
lokalowe przy ul. Wiejskiej nie od­
powiadały temu przeznaczeniu. 
Choć to pozornie sprawa tylko 
techniczna, ale trudno przecież ra­
dzić nad poważnymi sprawami w 
ciasnocie i zaduchu. Tak więc ze­
wnętrzne warunki najbliższego 
gejmu sportowego zapowiadają się 
specjalnie korzystnie.

Czy efekt samych obrad będzie 
również imponujący — zależy to 
oczywiście od p.p. „posłów" t. j. od 
delegatów Związków Ogólnopol­
skich, którzy w. takich razach sta­
nowią zawsze pewną niewiadomą. 
Od nich przecież zależy głównie, ja 
kie sprawy i w jakiej płaszczyźnie 
będą poruszane. Czy będą to za­
gadnienia istotne, zasadnicze, ogól­
ne, czy też drobne lokalne „spraw­
ki", frapujące jedynie bardzo ogra­
niczone kółka sportowców, a wy­
olbrzymione sztucznie do rozmiaru 
problemów.

Tradycja walnych zjazdów Z. P. 
Z. S. wskazuje wprawdzie na to, że 
przewodnictwo potrafi dać sobie 
radę delikatnie, a w miarę potrze­
by nawet i stanowczo — z próba­
mi skierowania dyskusji na niewła 
ściwe tory. Tym nie mniej, już sa­
me takie próby stwarzają dysonans 
i obniżają poziom obrad, które po­
winny być przecież wzorem dla 
innych zgromadzeń.

obejście międzynarodowe kandy­
datów na Piszczany.

Po spotkaniach z Węgrami nie 
będzie już czasu na zmiany skła­
du. Z Madziarami walczyć powin­
na jako team polski ta drożyna, 
'która wystąpi w Piszczanach — 
da jej to zgranie i zawsze nieco 
treningu ostatniego szlifu.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa ze szpadzistami. Tu kłopo­
tem mjr. Segdy będzie raczej nad­
miar kandydatów. Zaczyk, Kantor, 
Szempliński, Kamala, Karwicki, 
Franz, Suski, Zabielski, Banaś, wre­
szcie Nawrocki — to mniej więcej 
wyrównana stawka ludzi, którzy 
walczyć będą w sobotę o zaszczyt 
noszenia koszulki z Białym Orłem. 
Walka będzie zacięta, rezultat jej 
nie wiadomy. Naszym zdaniem na­
leżałoby dopuścić do finału dzie­
sięciu zawodników — im więcej 
możność zaobserwowania ich for­
my _ tym lepiej. Razem startuje 
w tej broni 19-tu zgłoszonych (w 
szabli 24-ch).

Mistrzostwa nie tylko z „pisz- 
czańskiego" punktu widzenia bę­
dą bardzo interesujące; ciekawie 
przedstawia się również udział 
młodych i najmłodszych — prze­
niesionych w tym roku do kla­
sy A. Mamy więc w szpadzie Za­
wadzkiego i Jarzemskiego, w sza­
bli Kandziorę, Mleczaka, Cebula- 
ka, Jarzemskiego i jeszcze Ruśnio- 
ka, Ludwiczaka, Radeckiego.

Do floretu wreszcie zgłosiło się ■ 
12 zawodników z Banasiem Zabiel- 
skim, Kennerem, Kamionką i Ka-' 
zimierczakiem na czele. E. O. ‘

Leży przed nami sprawozdanie z 
rocznej działalności Z. P. Z. S. 
Z prawdziwą satysfakcją znajduje­
my w nim wiele opinii pokrywają­
cych się z wypowiadanymi wielo­
krotnie na łamach Przeglądu Spor 
towego, tylko... w formie może 
bardziej zdecydowanej. Ale na tym 
właśnie polega różnica artykułu 
prasowego i oficjalnej enuncjacji 
naczelnej magistratury sportu^

Pozwolimy sobie wyjątki bar­
dziej charakterystyczne ze spra­
wozdania Z. P. Z. S. przytoczyć 
niżej, uwypuklając je redakcyjnymi 
subtytułami:

Budżet sportowy P. W. W. Fi 
za mały...

... Niestety okrojony budżet P. W. 
W. F., przy równoczesnym powięk­
szeniu jego obowiązków nie dozwo­
lił Państwowemu Urzędowi na udzie­
lanie Zw. Sportowym tej pomocy, ja­
kiej sport polski bezwzględnie po­
trzebuje.

Wpływu na sport szkolny 
nie ma

... Z Ministerstwem W. R. I O. P. do 
ściślejszej współpracy jeszcze nie do­
szło. Kontakt ograniczał się do spora­
dycznych konferencji md istotnymi, 
zagadnieniami usportowienia szkolni­
ctwa.

.. . Sprawa usportowienia młodzieży 
szkolnej posunęła się tylko nieznacz­
nie naprzód...

Należy m!eć nadzielę, że ostatnie 
uchwąły Rady Naukowej W.F. 1 apel 
jej do Pana Ministra W.R. i O.P, by 
zechciał rozbudować sport szkolny 
odniosą pożądamy skutek...
Wyprawy niepotrzebne trwają... 
.. .Min Spraw Zagr., doceniając.zna­
czenie propagandowe sportu otaczało 
(za pośrednictwem swych placówek) 
troskliwą opieką drużyny wyjeżdża­
jące na zawody zagraniczne, finanso­
wo jednak w roku sprawozdawczym 
wspomagało sport polski znacznie
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ochoty budować sztucznego lodowh^ 
bo nie rentowaloby się ono w przy. 
szlości w normalnym sezonie. Misttzo. 
stwa odbyłyby się w Katowicach 
w Warszawie, jeśli powstaiie tu lodo-
wisko. A zdaje się, że powstanie. Sprj. 
wa sprzedaży Doliny Szwajcarskie; 
dojrzewa i WTŁ będzie za uzyska® 
pieniądze budować lodowisko. Czy jj 
Saskiej Kępie, czy na innych terenach

z^ 
dru

śli chodzi o klasyczną trasę FIS ma on. t0 jest jeszcze, niepewne. Na ten tems; 
szereg koncepcyj, nie odbiegających wie są poważne różnice zdań.
le od dotychczasowych. W górnej par- rzecz, czy mistrzostwa w
tn trasa byłaby niema! identyczna, |& odbęd;} się w poisce. P. Johans^ 
dolnej szłaiby me pod, kolejką, aie Jeu- j mjm0 st>iennych obietnic milczy, = 
nym z trzech wariantów w lewo, przez j pZHL nje stara się wcaje 0 
las po stromym zboczu do wlotu do- । sz&nfe jegG decyzji, chof interwenci; 
liny Suchej Kasprowe:. Byłaby to tra ; u pos(a RzpHitej w Sztokholmie nu 
sa bardzo szybka, przeprowadzenie ! . > potworows|ęie«o mogłaby dać dosko- 
wymagałoby wycięcia stosunkowo me- na[e rezuJtaty jako, źe p. Johatw 
wielu drzew ___ łn ■ ma wobec niego zobowiązania osobj.

Jeśli chodzi o trasy turystyczne, to,
Rowton twierdzi, że dwa zjazdy: z; - • _
Czerwonych Wierchów (z Cieminiaka) I Dlaczego P. Johansson zwle.-ca, |K 
do doliny Miętusiej i z Koszystei przez : dla nas dosc jasne. Odda, on mistrzo- 
Waksmundzką (różnica wzniesień 1100 stwa Polsce licząc, ze zorganizuje je s 
mtr., wspaniały „steilhang") mogą kon- । w Sztokholmie w ro..u ,1940, ja .o, fe 
kurować z najlepszymi zjazdami Alp.

słabej niż za lat poprzednich i to nie 
zawsze zgodnie z opmią Z.P.Z.S.
Przewrażliwienie p. p. działaczy 
... Rok sprawozdawczy zaznaczył 
sę szczególnie dużą ilością „dymisyj" 
składanych bądź to przez całe zarzą­
dy, bądź przez poszczególnych człon- 
ków, przeważnie dla _ błahych powo­
dów i przed wyczerpaniem wszelkich 
możliwych środków zmierzających 
do załagodzenia powstałych konflik­
tów. Wypadki te nie podnosiły oczy­
wiście powagi sportu i odbijały się 
ujemnie na biegu prac danych zwią­
zków.

Było I obniżenie poziomu...
... Z wyników spotkań międzypań­
stwowych możemy być zadowoleni... 
... Pewne obniżenie poziomu, wzglę­
dnie pogorszenie wyników przyniósł 
rak sprawozdawczy jedynie w hoke­
ju na lodzie i ping-pongu

Niedocenianie statystyki
... Zarząd ZPZS uważając za ko. 
nieczne prowadzenie przez Związki 
prawjdłoweij statystyki, na co już nie 
jednokrotnie kładł nacisk, opracował 
4 rozesłał do Związków odpowiedni 
kwestionariusz, otrzymane jednak od- 
powiedzi wykazują, że przeważna 
część związków nie docenia ważno­
ści tego działu. P.Z.L.T. — P.Z.S.S. 
i A.P. żądanych informacji wcale nie 
nadesłały, większość pozostałych po­
dała informacje niedokładne, laliby 
improwizowane robiące wrażenie, że

Koszysta jest stosunkowo łatwo do­
stępna, gdyż start zjazdu jest oddalo­
ny o półtorej godziny od Hali Gąsie­
nicowej.

Program mistrzostw FIS Jest Już 
ustalony w najdrobniejszych szczegó­
łach. Zwraca w nim uwagę brak jednej 
imprezy, która odbywa się już trady­
cyjnie: biegu zjazdowego dla dzienni­
karzy. Proponujemy termin na piątek 
rano, jako dzień wolny od innych za­
wodów.

Dlaczego Szwecja zwleka
Niejasno przedstawia się sprawra 

mistrzostw hokejowych. Zdaje się już 
nie ulegać wątpliwości, że nie odbędą

turniej olimpijski w Sapporo będzit 
bez znaczenia.

Dziś sytuacja przedstawia się jet 
nak inaczej, niż w Pradze, kiedy obie­
cywał Polsce złote góry.

Olimpiada zimowa w Sapporo gj. 
mai na pewno już się nie odbędzi» 
Przejmie ją Norwegia, a wraz z nią | 
turniej hokejowy, który wypadnis w 
Oslo okazale. Konkurować z Nom-1 
glią p. Johansson nie będzie. Toteż 
w razie odstąpienia mistrzostw Pol­
sce w roku 1939, Szwecja mogłaby rę-

statystyka w danych związkach 
jest systematycznie prowadzona^ 
w ogóle prowadzona nie jest

nie 
lub

Sprawozdanie P. K. 01. poświę­
cone jest głównie warszawskiej 
sesji M. K. 01., oraz przygotowa­
niami na Tokio. Są to rzeczy już 
znane. Natomiast opinia szersza
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flektować na nie dopiero w roku 1941, 
A tak długo może nie chcieć czekać, |> F»

I dlatego P. Johansson waha się z ęg
cjalnym zrzeczeniem i przekazani®

się one w Zakopanem, które nie ma turnieju hokejowego w r. 1939 Polsce,

Teatr „Wielka Rewia1*, Karowa 18
Piątek I sobota, 22 I 23 b. m. godz. 15.30

XJI Doroczny popis gimnastyczny
„Jutrzni"

Udział 25 grup gimnastycznych I rytmicznych
Bilety przy kasie w dniu popisu.
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Zaproszenie ligi powędrowało do Romy!
Włosi oczekują odpowiedzi na ofertę

r Rzym, w kwietniu. Idrowało do sekretariatu rzymskiego 
Nasz artykuł na łamach „Przegią-1 ktobu sportowego „Roma", który ma 

du“, dotyczący szans ^karskiego z? szereg sukcesów
spotkania Polska — Włochy i opinii I nicz°y. cieszy się z tego powoda 
tutejszych kół miarodajnych, nie po-1 ^^t^cją _ „klubu 
został bez echa!-Niedawno Liga PZPN 
skierowała do włoskiej Federacji list 
z zaproszeniem, wyrażając gotowość 
przyjęcia drużyny piłkarzy włoskich 
w Polsce. W toku korespondencji Li­
ga sprecyzowała bliżej swe stanowi­
sko, oświadczając, że reflektuje nie 
na jedenastkę -reprezentacyjną, lecz 
raczej na drużynę jednego z lepszych 
klubów włoskich.

Tak więc zaproszenie polslde powę-

. reputacją „klubu wyjazdowego". 
Chwalą okryła się „Roma" szczegól­
nie w roku 1934, kredy to z dwunastu

Kronika prowincjonalna
Konferencja piłkarska 

w Równem

rozegranych za granicą meczów jede­
naście wygrała.

Rok ubiegły stanowi lukę w pasnćt 
zwycięskich wyjazdów „Romy", gdyż 
ze względu na niedostateczną formę 
drużyny kierownictwo klubu rozmyśl­
nie unikało wszelkich spotkań między­
narodowych.

W swym obecnym składzie drużyna 
„Romy" nie przedstawia dla zagrani­
cy żadnego niebezpieczeństwa, a na­
wet w samych Włoszech nie ma wiel­
kich szans. Ale w końcu maja, zaraz 
po zakończeniu mistrzostw włoskich;
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W Równym odbyła się pod przewodnic­
twem wiceprezesa Woł. O. Z. P. N. kpt. Ba- 

----- - ------ - ------------------------------... — — naslaka z Łucka konferencja kierowników 
tychczas trwa „likwidacja" zbiórki' Wgj .. i . s • I łyniu» M. tn. zyw$ dyskusję wywołała sora-przedolimpiljskiej Z Winy pani wa rozgrywek o puchar Wołała, Zdobyty 
związków, które nie rozliczyły się Janowej Doliny. Dopusz-

’ - - I czenle Strzelców do finału bez uprzednich
spotkań eliminacyjnych wywołało powszech­
ne niezadowolenie.

nie przypuszczała nawet, że do-

jeszcze z otrzymanych do rozprze- 
daży (przed 1936-tym rokiem!) na­
lepek i żetonów. Przy tej okazji 
P. K. Ol. porusza w sprawozdaniu 
słusznie zasadniczy stosunek 
Związków do tej akcji.

Te rzeczy Ich nie Interesują!...
... Z drugiej strony przypominamy 
na tym miejscu, że żaden związek nie 
powinien uchylać się od pracy przy 
zbiórceAlimpijskieJ. Jeden ze zwią- 
zków^PZHL) zwrócił do P. K. Ol. 
otrzymane nalepki nie rozpakowaw- 
sry"Hi nawet. Taki brak zrozumienia 
potrzeby pomocy wzajemnej i esprit 
de conps zasługuje na napiętnowanie.

Do sprawozdań dołączone są prowi­
zoryczne tablice statystyczne sportu 
polskiego, Jednak Z.P.Z.S. podkreśla ivy 
raźnie, że nie są one zupełne, a więc 
ścisłe.

Zawodników zarejestrowanych (wg 
kart zgłoszeń) najwięcej posiada P. Z. 
P. N. — 112.287. a na drugim miejscu 
kroczy P. Z. P. R. (piłkarze ręczni) — 
9.008. Lekkoatletów mamy tylko — 
5.300, bokserów — 4215, pływaków — 
3.441, a kolarzy — zaledwie 946!-Cyfry 
te obejmują tylko mężczyzn.

W statystyce wypadków „króluje" 
oczywiście, piłka nożna — 173, ale wca 
le pokaźnie wygląda też ilość „złamań 
lub wybicia palców" u piłkarzy ręcz­
nych — 26. Natomiast boks zanotował 
tylko 15 wypadków. /.

Bilans Z. P. Z. S. zamyka się skrom­
ną sumą 25.659 złotych. Na wpływy 
składają się m. in. składki członków (a 
więc Zw. Ogólnopolskich, których jest 
23) w sumie około 4.000 zł, procenty 
od imprez — 5.500 zl oraz subwencja 
P. U. W. F. — 16.000 zł.

Odpowiedzi Redakcji
P M .01., Równe. Dziękujemy, ale pro­
pozycja nie aktualna.

P. S. Paw., Kalisz. Adresować można 
do K. S. Okęcie, Państw, Zakl Lotnicze 
na Okęciu (Warszawa), oraz K S. Po­
lonia, Chmielna 2.

Omawiano dalej sposoby przeciwdziałania 
awanturom na boiskach i stwierdzono, te 
często winę ponoszą niedołężni nierutynowa- 
i»i sędziowie, którzy nie umieją poskromić 
zawodników ani wpłynąć uspokajająco na 
publiczność. W związku z tym uchalono 
przeprowadzić selekcje sędziów piłkarskich.

Z uchwał powziętych przez konferencje 
wymienić należy decyzje zorganizowania w 
Równem jednego spotkania o puchar Pol­
ski. (jk.)

TARNÓW. Tamovia — Garbarnia 0:0. M'strz 
L gi okr. Krak. Mecz między ekstgową dru­
żyną Garbarnią a Tamovią należał do nie­
zwykłe emocjonujących. Tarnoyła sprawiła 
miłą niespodziankę grając wyjątkowo dobrze. 
Garbarnia zawdzecza wynik remisowy nie­
dyspozycji strzałowej ataku TamovU gdyż 
gospodarze prawie cały czas przebywali na 
polowtle boska gości. W TamovU wyróżnili 
się w bramce Donnersberg oraz Mróz w o- 
bronie. Publiczności dużo. Sędzia p. Medwin 
slaby.

OSTRÓW WLKP. W święta Wielkiej Nocy 
rozegrali p'lkarze Ostrovii spotkanie między­
narodowe z VC Vorwftrts 1910 (Wrocław) 
które zakończyło się w pierwszym dniu suk­
cesem gospodarzy, którzy zwyciężyli Niem­
ców w stosunku 4:3 (1:2). Bramki strzel'11 
Młynarek 2, Jagielski z karnego 1 Lelnski.

W drugim dnia Niemcy zrewanżować' się, 
zwyciężając nieznacznie 3:2 (2:1). Ostrovia 
w drugim dnia wystąpiła w osłabionym skła­
dzie, bez Olka, Jakubowskiego i Klimka. Bram­
ki strzelił! Le'nski i Młynarek, dla Niemców 
Bólkner 2 i R'chłer. U gości najlepsi Pasz­
kę i BKfcner, w Ostrovii Wojtasik i Młyna­
rek. ' ■ •

LUBLIN. WKS Unia — Legia (Warszawa) 
4:4. Mecz miał przeb'eg bardzo emocjomi- 
jący. Do przerwy Unia prowadziła 2:0. Po 
przerwie warszawianie w ciągu 10 m'nut zdo 
bywają 4 bramki, jednakże Unia zdołała wy 
równać. Lega mlata techniczną przewagę, 
lecz tubł!n'anie grali skutecznie] I ambitniej, 
W Unii debatowało kilku nowopozyskanych 
graczy ze Śląska z których najlepiej wypadl 
lewoskrzydłowy Christ. Poza tym u Luby- 
nian wyróżnił się obrońca Porzyczkowski | 
pomocnik Olejarz. Bramki dla lublinian zdo 
byli Christ (3) i . Sławińska. Sędziował'pi 
Witek.

CZĘSTOCHOWA. — BRYGADA — TU­
RYŚCI 4:| (0:0). W meczu o mistrz. Ugl okrę 
gowej Brygada pokonała i Turystów 4:1, Bry 
gada wystąpiła bez Krzyka, który zażądał 
zwo5n'cnla, udając . się : do Warszawy.

Do 65-tej m?n. gry wynk meczu był bez- 
bramkowy, dopiero po tym czasie w krót­
kich odstępach czasu Brygada zdobywa ko­
lejno cztery bramki, trzy przez Polaka | Jcd 
ną ze strzała Heinego. Jedyny punkt dla, Tu­
rystów zdobył Pażniewski. sędziował słabo 
p. Wożniak.

w składzie dńiżyny zajdą wieik^' 
zmiany, gdyż kierownicy jej nie szczę­
dzą kosztów ani wysiłków, aby pozy­
skać kilku pierwszorzędnych graczy.

— 'Jeśli pojedziemy do Polski — 
oświadczył mi poufnie jeden z kiero­
wników „Romy" — to tylko z drużyna 
dobrze zgraną ł o pierwszorzędnych 
siłach! Ja. sam niestety jeszcze nie 
miałem sposobności oglądać Polaków 
na boisku, ale wiem, że ich reputacja, 
międzynarodowa jest uzasadniona 1
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X-kOOl

Shl 
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■...YU„j,„aluu,vwa uzusauiHvua i *4» -It" 
nie ■wolno nam ich lekceważyć. Zrest^ ® 
tą nasza jedenastka przed wyjazdeffl; -bctą nasza jedenastka przed wyjazdem, 
za granicę podlega zatwierdzeniu prz« 
Federację, a Federacja nigdy Jeszcze 
nie wydała zezwolenia na wyjaizd drn. 
żynle niegodnej reprezentować barw 
włoskich za granicą! ;

Mimo iż mamy w tym - roku sporo 
zaproszeń, radzfbyśmy spotkać się z 
Polakami którzy w ostatnich czasach 
zrobili wielkie postępy. Toteż 30 mar­
ca odpisaliśmy na zaproszenie polskie! 
Ligi, przyjmując zaproponowane nan’ 
terminy. Zgodnie z tą propozycją gra­
libyśmy 26 czerwca w Warszawie,' 
29-go —. w Krakowie, a 3 lipca w Ło­
dzi lub w Katowicach.

— A czy warunki już są uzgodnio- 
ne r
~ Jeszcze nie. Oczekujemy oUpo* 

wiedz i z Polski na naszą ofertę. 
szyrn zwyczajem- nie żądamy osobno 
kosztow podróży, osobno wydatków 
na utrzymanie itd., lecz podaliśmy sc- 
Bi?,: ryczałtową ,i to, ze względu 
wyraźną prośbę Federacji, sumę mini* 

wynoszącą 90 tysięcy lirów.
. Odpowiada to mniej więcej 25 ty-»] 

siącom złotych — zauważam. — J^iw 
na pasze stosunki, suma stosunkowo, 
wysoką!

— Musimy jednak wziąć pod uwag?- 
ualeką podróż i rozkład terminów. N>e 
możemy zabrać ze sobą mniej niż pię­
tnastu graczy, aby mieć odpowiednie 

W. każdym razie w tych 
antach spodziewamy się odpowiedzi z 
roiski i będziemy bardzo radzi, jeśli 
z;aPrc>ięktowane spotkanie dojdzie do 
skutkul

Dr F. Wolman

JVLOCHY _ FRANCJA 40:38
Mecz koszyftówiii Wiochy — Francja " 

zakończy! ;się zwycięstwem Włochów 
w stbsifn&u 40:38 po. przedłużeniu. W 
normalnym czasie było 34:34. Gra była 
doskonała I świadczy o dalszym postę* 
pię koszykarzy obu państw. Włosi ce­
lowali w skuteczności. Francuzi w kom- 
bitiacji. ' * - l
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Pięciu Polaków może pojechać do Ameryki
Przeciwnicy naszych pięściarzy w Berlinie

Trzy miasta walczą
o mistrzostwa pływackie Polski

lisia uczestników zawodów elimina 
..inveh przed wyłonieniem reprezen­
tacji bokserskiej Europy uległa jesz- 
•70 raz zmianie.
Po pierwsze dlatego, że znani Już są 

r^cięzcy mistrzostw Niemiec, po 
Lgie dlatego, że niektórzy kandyda­
ci na wyjazd doznali w ostatniej chwi

Eliminacje
Mira się nie odbędą

Kpt związkowy P. Z. B. P. Suszczyfi 
wyznaczył mecze treningowe w ra- 

,'nach mistrzostw Potoki w Łodzi: Sob 
i-owiak — Rotholc i Kolczyński — Le- 
leuski. Spotkania te madą być dla Sob- 
kowiaka i Kolczyńskiego ostatnim; SPar 
ringem pnzed eliminacjami berliński-

Ii kontuzji (TMer), po trzecie wresz­
cie dlatego, że zmieniona została sama 
zasada uczestnictwa w tych walkach.

Sekretarz FIBA ,p. Kankovszky o- 
świadczyi nam wyraźnie:

— Muslmy za wszelką cenę urządzić 
15 — 18 walk, chociaż na dobrą spra­
wę wystarczyłoby dla zupełnego wy­
klarowania sytuacji jedno spotkanie w 
każdej wadze. Chodzi jednak o pu­
bliczność, o odbicie sobie olbrzymich 
kosztów organizacji podobnego turnie­
ju.

— Więc Jednak będzie to turniej.
— Złe się wyraziłem. Będą to za­

wody, w których zwycięzca ustalony 
będzie tylko w poszczególnej walce. 
Każdy .pięściarz wystąpi tylko jeden 
raz. O wyborze przeciwnika, a po­
tem o składzie reprezentacji europej­
skiej decydować będzie bezapelacyj­
nie 4-osobowe kollegium w składzie:

Waga średnia: Pisarski (Polska) — 
Campe (wicemistrz Niemiec), Zorzeno- 
ne (Wiochy) — Baumgarten (Niemcy).

Waga półciężka: Vogt (Niemcy) — 
Kuss (Czechosłowacja).

Waga ciężka: Runge (Niemcy) — 
Tandberg (Szwecja).

Jak widzimy, FIBA sięgnęła po pią­
tego Polaka. Pisarski zastępuje na tej 
liście chorego Tillera (Norwegia).

Ogólnie blorąc, rozstawienie jest 
dość pomyślne dla naszych zawodni­
ków. Pisarski spotka się z Campem, 
którego wielokrotnie widział i z któ­
rym uzyskał już kiedyś wynik remiso­
wy. Kolczyński trafia bardzo szczęśli­
wie na zawodnika, który daje możność 
rozwinięcia całej szybkości i FTyśnlę- 
cia efektownymi akcjami. W Warsza­
wie odniósł Polak wysokie zwycięstwo 
nad Irlandczykiem.

niu r. b. Kreuger pokonał w Sztokhol­
mie Vcilkera.

Koziołek otrzymał za przeciwnika

Trzy maMa starają się o organizację leł-, 
nich mistrzostw Fotele! w pływaniu. Począt­
kowo w rachubę wchodziły Bydgoszcz I Trti- 
tkawcc. W ostatnim tygodniu przybył no-
wy wspótzawodnk: Bielsko. Magstrat tóg"

---------- ------ - ------- — ,------------ -------- rn aftta zachęcony eiikcesem propagandowym 
Graafa, którego pókonał podczas me-.(a nlewątplwlc I finansowym) zcszlorocz- 
CZU Polska — Niemcy. Wobec tego, Że rych mistrzostw ptywnckch postanowił w

■ - ... i ,.pcr.-o-.yrjc zorgan|:ować u
s'cble tę Imprezę. Upoważni on b. członka 
rarządu P. Z. P. p. dyr. Deutscba do kon-

W myśl nowych projektów ■***
trzostw rozłożony ma być na trzy atu. ęnr 
czym ostatniego <!n’a odbyłaby się nletyB® 
konkurencja 1500 m, ale I sztafeta 4a200 
co zwiększyłoby zainteresowanie pruDUCZ-

red. Soederlund (Szwecja), dr Metznerknł rea- ooeaenutia iszwecjaj, ar metzner 1 (Nlmcy). Ma„la „(Wiochy) .1 lą. Njl- 

Wątpić jednak należy czy Rotholc, l "l”-’~X ostatnich wydarzeń stanie w Ło, ^aSahmy P° 
dzido walki, jak bowiem wiadomo nie.

Żad'neS° ^ skompletowana.
waźnlel»6®® wnin,v6 — Dopiero na tydzień przed zawo-
Kolcxynskl nie powinien walczyó dami Wśr6d zagranicy nie zajdą ęp- 

Kolczfński był w środę zbadany [ ważniejsze zmiany, natomiast mózli- 
przez dr. Tokarskiego. Stan Jego rąk । -wy jest obfitszy udział Niemców. Po-

Czortek walczyć ma bodaj z najlep­
szym zawodnikiem wagi piórkowej. Po 
lak i Szwed uchodzili dotąd za fawo-UNiemcy;, jviazzia ^wiocny/ i ja. iNdj- j ,ai* * uvtiuuziu auizju za lawo-

lepszego boksera Europy w każdej kia rytów te] kategorii. Dotąd ze sobą ni- 
wspótinej wymianie gdy się nip spotkali. Pewne pojęcie o 

; silach daje przypomnienie, że w stycz-
— Kiedy (feta uczestników zostanie

od tego czasu Koziołek poprawił for-
mę... Zastanawiające jest, że Niemcy 
wysunęli w tej wadze Graafa, a nie 
mistrza Wilkego.

Sobkowiak stoi wobec wielkiej nie­
wiadomej. Paesani pokonał podczas 
'mistrzostw Wioch Nardecchię — to 
mówi bardzo wiele. Od tego czasu 
miał trzy międzynarodowe występy 
(przeciw Szwajcarii i tournee na pro­
wincji niemieckiej), wyszedł z nich bez 
porażki, ale sławy nie zdobył, bo prze 
ciwnicy byli bardzo słabi.

ferowania ze związkiem.
Kandydatura Bydgoszczy ma najmniejsze 

szanse, daje bowiem najmniejsze możl'woścl 
finansowe. A te odgrywają pOważną rolę 
w ostatecznej decyzji, bowiem sumy, które 
związek zyskuje z m strzostw stanowią po- 
ważną pozycję w jego budżecie.

Turniej odbędzie się 29-go kwietnia . W bHa, Miuay UUU 
w „Deutschlandhalle" w Berlinie. Or-,’iic pertraktacje.

Drugi starający się o organizację korfen- 
icnt — Truskawiec posiada poważny handi­
cap w położeniu. Zawodnicy śląscy, poznań 
scv czy pomorscy musclihy odbyć bardzo 
daleką podróż. W najbliższych dniach przy­
być ma do Warszawy naczelny lekarz uzdro 
wlska, który odbyć ma z P. Z. P. odpowled

ności. !
Ostateczna decyzja zapaść ma w ;

szych dfiiach.

Terminy waterpola
Terminarz mistrzostw Polski w piłce i 

nej uzgodnły m ędzy sobą zairteresowM» 
kluby 1 gi waterpolowej i przesiały zarząaO- 
wl P. Z. P. do zatwierdzenia. Związek ter 
mlnarz ten zatwierdził. i

Przedstawia się on następująco;
4 czerwca: Hakoah — AZS WarMUWU ż 

ł EKS — KSZO. _
5 czerwca: EKS — AZS I GlSbOWfee 

KSZO.
6 czerwca: Hakoah — KKSZO I Glszowfee-^ 

AZS.
11 czerwca: EKS — Hakoah.
12 czerwca: GIszowlec — Hakoah I AZS—, 

KSZO.

ganizatorem jesj klub kolejarzy. I warunki, które oferuje Bielsko zdają się 
Zaznaczyć należy, że przedstawiciel być najlepsze, dlatego w‘ec spodziewać się 

' ~ " ... należy, żc miasto to wyjdzie zwycięsko z te„Chicago Tribune" zastrzegł sobie mo­
żliwość zabrania do Ameryki — poza 
reprezentacyjną ósemką — jeszcze kil 
ku dodatkowych pięściarzy, którzy mu 
specjalnie przypadną do gustu, (erd)

go konkursu.
Warto nadm enlć, te wymagania P. Z. P- 

są w roku beżącym wyższe niż dotąd. W 
ub. roku Bielsko wypłaciło związkowi 1003 
zt i 500 zl indcmnlzacjl.

Druga runda:
16 czerwca: KSZO — AZS.
19 czerwca: KSZO — EKS 1 AZS — Oferb» 

wiec.
26 czerwca: AZS — EKS l Hakóah — O- 

azowiec.
3 IIpca: AZS — Hakoah i KSZO — OiWtW ;

10 L’pca: Hakoah — EKS.

.test Jut zupełnie dbry i opatrunki gip- 
jow na kciukach zostały już zdjęte.
' Dr. Tokarski oświadczył nam, że był 
raskoczony wiadomością o wyznaczę- 
5$ pa niedzielę Kolczyńskiemu meczu
i Łelewskim.

— Uważam to posunięcie za bardzo 
fjzykowtne — mówi lekarz. Kolczyński 
przez niedzielny mecz może być zupeł­
nie niezdatny do turnieju berlińskiego, 
gdyż: kontuzja może mu się odnowić. 
Jako lekarz bezwzględnie zabraniam

1 Kolczyńskiemu tej walki. Będzie on 
mógł rozpocząć sparrmgt dopiero w 
poniedziałek, a do turnieju berlińskiego 
ule może mieć żadnych poważnych 
spotkań. To jest moja rada nie tylko, 
lekarza, ale 1 miłośnika sportu, który 
chce aby Kolczyński wyjechał z Berli­
na Jako zwycięzca.

Kierownik sekcji bokserskiej Gwiazdy 
p Premzan zapytany czy Rotholc sta­
nt się na mecz z Sobkowiakiem oświad­
czył nam:

Jestem zaskoczony decyzją kapitana 
Iw. PZB. Rotholc jest zupełnie bez for- 
mjr i od szeregu tygodni nie trenuje. 
Wątpię, czy nie będąc w pełni formy 
zgodzi się na mecz z Sobkowiakiem. 
Zresztą trudno tego od niego wyma- 
gać.
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trzebujemy przecież dekoracji, sztafa­
żu, muslmy pokazać berlińskim wi-
dzom ich starych znajomych...

Podczas świąt nastąpiło porozu­
mienie pomiędzy p. Kankovszkym (Ja­
ko przedstawicielem FIBA), p. Archie 
Wardem (jako przedstawicielem „Chi­
cago Tribune") i p. Hieronimusem (ja­
ko przedstawicielem organizatorów) co 
do liczby i nazwisk uczestników elimi 
nacyj przed meczem Europa — Ame­
ryka. Jednocześnie dokonano zestawie 
nia par.

Waga musza: Sobkowiak (Polska — 
Paesani (mistrz Włoch), Lehtlnen (Fin 
landia) — Podany (Węgry).

Waga kogucia: Koziołek (Polsfka) — 
Graaf (wicemistrz Niemiec), Bondi 
(Węgry) — Sergo (Wiochy).

Waga piórkowa: Czortek (Polska) — 
Kreuger (mistrz Szwecji), Saunders 
(Irlandia)—Schóneberger (nowy mistrz 
Niemiec), Vicini (Włochy) — Volker 
(Niemcy).

Waga lekka: Erie Agren (Szwecja)— 
Niirnberg (Niemcy), Smith (Irlandia) — 
Henri (Francja).

Waga pólśrednia: Kolczyński (Pol­
ska) — Clancy (Irlandia), Murach 
(Niemcy) — Petersen (Dania).

Nasz notatnik
Cross kolarski w Bydgoszczy

Kolarski b'eg „naprzełaj" o mistrzostwo 
Polski odbędizle się w nletfzlelę w Bydgosz­
czy na dystans e 25 km. Start i meta wyśct 
gu na stadionie bydgoskim ta. Marszalka 
Piłsudskiego. Poza tym ., odbędą się zawody 
terowe z udziałem czołowych zawodiików 
Bydgoszczy, Gdyni, Inowrocławia i Torunia.

Wyścig Expressu Porannego 
» Doroczny wyścig „Expressu Porannego" 
na dystansie 105 km. odbędizle s’ę w dniu 
2 maja. Będzie to jubileuszowy wyścig — 
XV a kclel.

4.000 m w Radomiu
Drużynowy wyścig na 4.000 mtr. na terze 

» nfttrzostwo Polski odbędzie się w bieżą- 
tjin roku wobec braku toru w stolicy — na 
prowincji — w Radomiu w dniu 3 maja. Wy 
kg ten odbywa się o nagrodę b. dyrektora 
P.U.W.F. p>k. Kilńsklego.

Wyścig Syreny
Syrena organizmie w dniu 8 maja wyścig 

soaowy na 100 tan na trasie Autostrada, 
Rasryn, Tarczyn, Grójec l «powrotem, na 
plac na Rozdirożu, gdzie mieścić się będzie 
neta. Wyścig ten cieszy się dużym zaintere 
rwaniem zawodników. Spodziewani są 
wszyscy czołowi szosowcy z Napierają, Mi­
chalakiem, Korsak Zaleskim, Walczakiem, 
Wandorem htd.

Cracovla oświetliła boisko
Na boisku Cracovil ustawiono wokół slupy, 

ha których umieszczono potężne reflektory. 
" ten sposób oświetlone będzie wieczorem 
helsko 1 tor kolarski. Zarząd klubu liczy się 
i urządzaniem zawodów kolarskich w go­
dzinach wieczornych, a również możliwe jest, 
że odbędą się przy świetle reflektorów me­
tra piłkarskie.

N. 8. JUTRZNIA, urządza w dnfu 23 bm. 
2 godz. 15.30 doroczny popis g'mna6tyczny w 
teatrze „Wleła Rewia" przy ul. Karowej 18. 
" popisie blerze udział cała sekcja gimna­
styczna.

&ląsk buduje przystaA
śląski Okręg PZK zamierza zrealizować w 

tym roku myśl budowy przystani kajakowej 
na Przemszy pod Mysłowicami. Projelrt jest 
już opracowany i będzie realizowany n<i te­
renie oferowanym przez koncern Wspólnoty 
Interesów, która przyobiecała zresztą też po­
moc materialną w budowie pierwszej na G. 
Śląsku przystani, (hr)
Trójmecz poznańskich Juniorów

POZNAŃ, 18.4. — W trójmeczu lekkoatle­
tycznym Juniorów wygrał Sokół 89 pkt. 
przed Wartą 87 I HCP 36 pkt. Najlepszy wy­
nik dnia uzyskał w skoku w dal Wilewskl 
6,22 m.

Mistrzostwa uczniów 
krakowskich

W Krakowie rozegrane zostały na salt 
YMCA mistrzostwa krakowskich szkół śred­
nich w siatkówce o nagrodę kierownika Ofcr. 
Ucz. WP. i PW. par. Al. Wójcickiego. Do 
mistrzostw zgłosiło się 9 zespołów Z g.m- 
naziJów: 1, lit, III, IV, V, Vi, VM. IX, Koł- 

j łątaja 1 Szkoły Przemysłowej.
Finałowe rozgrywki zapowiadają się bar­

dzo ciekawie, ze względu na rywalizację 
krakowsMoh szkół śerdnch, Jak również ze 
względu na wysoki poziom, reprezentowany 
pracj: finalistów. Najpoważniejszym kandy­
datem do tytułu mistrzowstfego jest gimna­
zjum IX, zeszłoroczny mistrz; którego zes­
pół driada się z takich zawodników, jak Ta 
tarcznrcli, Ganoble, B'eniek i znajduje aię w 
doskonałej tomie. Dobry poziom reprezen­
tują również drużyny gimnazjum 1, WI, i VI, 
gdzie naijwybitnleszyml jednostkami są IBcze 
z’ńskl < Wrześn'ak (I), Ariet i Szumlak 
(IM) oraz Janowiec i Nadolski (VI).

Z pośród drużyn, które nfe doszły do fi­
nału, wyróżnić należy zespół Szkoły Prze­
mysłowej, drużynę technitenile jeszcze sła­
bą, ale bardzo ambitną, oraz zespól gimna­
zjum Kołłątaja, ze względu na udział olim 
jfjezytra F łi,pk‘ewi!cza i Szczurka.

Po mistrzostwach w siatkówce rozpoczna 
się zawody w koszykówce, do których zglo 
słło się 10 drużyn. Organizacja mistrzostw 
spoczywa w rękach Międzyszkolnego Klu­
bu Sportowego, (rg).

■jmiirrrmTr

14 lat mistrzostw boksu pod mikroskopem
XV-te Jubileuszowe Mistrzostwa Bo­

kserskie Polski odbędą się po raz trze­
ci w Łodzi. Dotychczas miały one miej­
sce: w Poznaniu — siedem razy, w 
Warszawie — trzy, a w Łodzi i Kato­
wicach — po dwa razy.

112 tytułów mistrzów Polski było do 
zdobycia w ciągu 14 lat walk. Podzieliło 
sie nimi 47 bokserów,

Do Majchrzycklego należy rekord. 
'Był on, siedmiokrotnie mistrzem Polski: 
w wadze lekkiej 2 razy, a w średniej — 
5 razy.

Konarzewski zdobył mistrzostwo 
sześć razy: raz w wadze półciężkiej i 
5 w ciężkiej.

Dalej krocza na tej honorowej liście: 
Moczko. Arskj i Sipiński — pięciokrotni 
triumfatorzy mistrzostw. Pierwsi dwaj 
zdobyli swe tytuły w jednej kategorii 
(Moczko w w. muszej. Arski w w. pót­
średniej), żaś Sipiński w dwóch (3 w 
lekkiej i 2 w pólśredniej).

Rok 1935-ty podkreślił specjalnie he­
gemonię Poznania, który faktycznie zdo 
byt wszystkie 8 tytułów. Formalnie je­
den mistrz byt z Warszawy, ale Po-

łasa można odłączyć od „rodziny" po- 
znnńskiej, zwłaszcza w pierwszym roku 
jego emigracji do stolicy.

Ten sam Polus był dwa lata wcze­
śniej jedynym przedstawicielem Pozna 
nia na liście ośmiu mistrzów. Był to 
„najchudszy" rok stolicy Wielkopolski. 
Zdobyła zaledwie jeden tytuł, podczas 
gdy reszte podzieliły między sobą Łódź 
i Warszawa po 3 j Śląsk 1.

Supremacja Poznania jest olbrzymia. 
Spośród 1'12 tytułów mistrzowskich o- 
kręg ten zdobyi aż 50 tj. około 45 proc. 
Resztą podzielili się Łódź i Śląsk po 22 
tytuły. Warszawa 12. Kraków 3, Po­
morze 3 (z tego 2 tytuły zdobyli Inowro 
cław, należący początkowo do Pozna­
nia).

W poszczególnych wagach przewaga 
okręgów układała się rozmaicie.

W muszej 5 razy mistrzem był ślą­
zak Moczko, ale Poznań ma tu w su­
mie 6 tytułów.

W koguciej indywidualnie nikt sie nie 
wybił, natomiast Poznań zgarnął aż 12 
tytułów, od 10 lat monopolizując tę wa 
gę przy sobie.

W piórkowej, dzięki Rudzkiemu 1

Górnemu — Śląsk wyprzedził Poznar 
uzyskując 6 tytułów.

W lekkiej pojawiają się po raz pierw­
szy przedstawiciele Łodzi wprowadza­
jąc większe wyrównanie pozycji okrę­
gów, chociaż Poznań kroczy nadal na 
czele z 6-rna tytutami

W pólśredniej rekordzistą jest Arskd 
(5 razy) a dzięki niemu i Poznań notu­
je w sumie aż 9 tytułów. Warszawa 
przez Seweryniaka zdobywa 3-krotnie 
mistrzostwo.

W średniej — role Arskiego spełnia 
dla Poznania Majchrzycki (5 razy). Po­
znań znów przoduje z 7-ma tytułami.

W półciężkiej dominuje Łódź (6 tyt.) 
zawdzięczając to głównie 4-krotnemu 
mistrzowi — Gerbichowi. Poznań jest 
jednak tuż. z 5-ma tytułami.

W ciężkiej przewaga Łodzi jest już 
zupełna: Konarzewski jako „rekordzi­
sta" (6 razy) sprawia, że okręg jego ma 
aż 7 tytułów.

Okres potęgi Śląska przypada na 
rok 1928 i 1929. W obu tych łatach Ślą­
zacy zdobyli po 4 tytuły mistrzowskie. 
Potem ilość mistrzów śląskich malała

zaź w roku 1934 zniknęli’oni zupełnie
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isty. Śląsk wpisał ponownie na tabeJę 1 
dopiero poznańczyk Piłat. i

Łódź trzykrotnie miała po 3 mistrzów* ■ 
Było to w fatach 1927, 1931 i 1933. 1 
Tylko 3 razy miasto to miało swoich : 
przedstawicieli mistrzów. (1929, 1934 i 
19351.

Warszawa w 1933 i 1934 r. zdobyK ■ 
po 3 tytuły, podkreślając tym zajęcia 
jednego z czołowych miejsc w boksi® ' 
polskim.

Jeżeli chodzi o specjalizację I 4 
wszechstronność to oczywiście iadat 
okręg nie dorówna Poznaniowi, który 
miał licznych mistrzów we wszystkich i 
wagach. Śląsk nie miał przedstawiciela 
na liście mistrzowskiej tylko w wadź® 
pótśredniej. Warszawa nie miała .w wa 
dze koguciej i ciężkiej, Łódź nie zdo« 
była nigdy tytułu w pierwszych trzeefi 
wagach, inne okręgi musiaty się zado­
wolić nikłymi tylko sukcesami,

Majchrzycki posiada rzadki rekońls 
pierwszy raz mistrzostwo zdobył w 
1936 r. a ostatni w 1935 r. Dziesięć ta* 
utrzymać się w „czołówce", tego czę- i 
sto nie notują kraniki boksu świata- '■ 
wego.

Forfańsfcj posiada teź rzadki J jody* 
ny u nas rekord. Zdobył mianowicie ty­
tuły mistrzowskie w trzech wagadt 
(musza, kogucia i piórkowa).

W dwóch wagach zdobywali mistrzo­
stwa: Glon, Rogalski, Górny, Pofn^ 
Wende, Majchrzycki, Chmielewski, Si-, 
piński, Ertmański. Pisarski* SffiKT"t 
Konarzewski

Rekordem Wendego Jest pdsiadarrte 
tytułu mistrza Polski w jednym roktt> 
(1925) równocześnie w dwu wagach:); 
lekkiej i pólśredniej.

Najwięcej nazwisk, bo si IH śbUu*^ 
je sie na liście mistrzów wagi koguciej. 
Najmniej, bo tylko 4.— zawiera rodzina 
ciężkich. Warto je przypomnieć: Kona­
rzewski, Stibbe, Kupka i Piłat

Piłat i Moczko posiadają rekordy 
piastowania tytułu mistrzowskiego 
przez 4 lata z rzędu. Pierwszy — jaka ■ 
„ciężiki", dragi — jako „mucha". Po­
licjant śląski ma wszelkie szanse na td ’

Pierwsze tytuły ndstrzów Potsfó zdo ? 
były poszczególne okręgi w następują-' ' 
cych latach:

Poznań — 1934 r. — Neuman (musza? ?
Pomorze — 1924 r. — Gotowała 

(piórkowa). _
Łódź — 119(24 r. Gerbich (półciężka). ;
Warszawa — 1905 r. —» Wende 

(lekka). s
Śląisk—1935 r. — Dehnłsćh (średnia^ i.
Kraków 1927 r. — Stibbe (ciężka)).
Tak wygląda sprawa „oficjalnie*** 

Faktycznie jednak ani Gotowała ufa 
byl Pomorzaninem, ani Wende — War 
szawianinem, ani Stibe — Krakowian^ 
nem, lecz chwilowo walczyli w! i 
barwach tych miast Naprawdę zdobyli h 
pierwsze tytuły:

dla Warszawy — Karpiński — 1932 ?
— średnia.

dla Krakowa — Chrostek 
— pionkowa.

dla Pomorza — Czortek - 1934 «

tfrirmiriinniir Tlllllllllllll inmiiiiHiniiiii

musza.
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WSPOMNIENIA HAKA MACHONA Schmeling skojczyt się tymczasem go-! trącał i równowagi swych przeciwni-
Tmmmmw

przyjaciela 1 nauczyciela Maxa Schmelinga

Mć. Zapłacił i wychodząc poklepali 
mnie po plecach, thówląc „Hallo, zoba 
czymy się w hotelu...".

Ze zdumienia fryzjer omal nie upu­
ścił ręcznika. Ale prawdziwa niespo­
dzianka czekała go dopiero. Wychó- 
dząc na ulicę obróciłem się bowiem i„Jestein święcie przekonany — po-1 dobny. Tak bardzo podobny, że na uli-

pędzał Max Machom wierny trener cach Nowego Jorku, w ^est^ powiedziałem: ' „To był Max Schme- 
chmelmga — że Louis będzie walczył co chwila zwracają się do meijo „Jajk ling. Dempsey przyjdzie -tu niebawem".
' Maxem w czerwcu roku 1938. Nie się masz Jack . I odwrotnie baidzo < .

ot! co prawda, ochoty spotkać się! często Dempsey słyszy „Co porabiasz,i Jałt JOe Stracił Serce
nSnie^Sch'^^ „Gdy poskromiliśmy Dzikiego Kota

' iedzen!iem- Ale Judzie, podobTeństwa’'przeżywał 'Machon w
wny mm kierują ch^ą na nim je czasie tournee pokazowego po Sta-

Wz porządnie zarobić.

ków już na wadze. Poklepywał ich na
przykład po mięśniach i mówił wispół- 
czującym głosem: „Czy masz matkę. 
To smutne, że. przeżyje ona dzisiejszy 
wieczór...".

Max go jednak uprzedził. Gdy tylko 
przyszliśmy do komisji bokserskiej 
Schmeling zbliżył silę szybko do Loui­
sa, poklepał go po ramieniu i zapytał 
wesoło: „Hallo Joe, how are you". Już 
sam ton głosu zmieszał murzyna; spu­
ści! oczy i nie chciat już spojrzeć naZabawne przygody z powodu tego z Nebraiski, Mickey Walkera, tak, że!.. „ a. "Z «7—CjT

---------  --------- -------- zapomniał wstać - gdy znokautowaliś .0¾ lekarze zaczęlijo badać,

i ----------------- flach Zjednoczonych. Schmeling wal-
1 dlatego jest dla nich tak ważny czyi wówczas, a Dempsey sędziował.
««ara 1 %

VtxtXr^^^ De°nipseya sąsiedni Fotel byt
'«?dy nie były osiągane ' ‘"A rto

Mas i Jack
, Tex Rickard... Jack Dempsey... Wiel 

‘ manażer... największy puncher, ja- 
* Wyrósł w Stanach Zjednoczonych, 
lerwszy zostawił swą żonę prawie w 
Mzy, drugi też nie wniósł do prywat

1 a życia milionów. Ma co prawda 
Prosperującą restaurację 

Broadwayu, ale co się stało z Jego 
- ?LOn^i>mi dochodami z rjngu? , Po- 
nSęl° i® życie i gra na giełdzie!.'Ąte 
"karność nie opuściła Dempseya.

zbiegiem okolicz 
v mnelmg jest do niego szalepto

już zajęty. Poznałem mego sąsiada do 
piero wówczas, gdy fryzjer zaczął 
mnie już mydlić. Chciał właśnie się ze 
mną przywitać ale zdążyłem mu le­
szcze dać do zrozumienia, żeby sie­
dział cicho. Gdyż właśnie fryzjer się 
nachylił i szepnął mi do ucha „To Jest
Jack Demipsey".

Udałem, że nie wiem o co chodzi i 
zapytałem zdziwiony „Kto to jest?". 
Jeszcze niigdy w życiu nie widziałem 
tak oburzonej miny:

„Jakto? Pan nie zna Jacka Demp-
seya. Naszego największego boksera?

okoliczności । .Gdy nadal, twierdziłem, że go nie amam
po- tbiedJny fryzjer ^zanięmówii zupełnie.

my Gumowego Człowieka z Cleveland 
Jolinny Risco"...'— tak mówi Max Ma 
chon o walkach, w których Schmeling 
dał taką szkołę przeciwnikom, że nig­
dy już nie włożyli rękawic. Był prze­
cież zawsze u boku swego pupila i sie 
dział w rogu ringu. Ale jeszcze nigdy 
nie był Schmeling większym i lepszym 
bokserem, niż w czasie walki z Loui­
sem, która przeszła przecież jako jed­
na z sensacji do historii ringów. W o- 
powiadaniach Machona nabiera ta wal 
ka nowych barw. Ciekawe jest też za­
poznać się trochę z psychologiczną 
stroną tego meczu. Jak bowiem twier­
dzi Machom Louis przegrał walkę już 
na wadze.

niuAu, \juy 4av*ęii sV uctUal>)
! Joe drżał na całym ciele i miał zwięk­
szone ciśnienie krwi. Max był zimny i 
spokojny. Potem otoczyli nas fotogra­
fowie: ostatnie zdjęcie przed udaniem
się do „rzeźni". Max zbliżył śię do mu 
rzyna, podsunął zaciśniętą pięść pod 
nos i roześmiał się... Joe wlepił oczy 
w podłogę i byli zupełnie blady. Taka 
pewność siebie u boksera skazanego 
na zagładę.

Śchmeling zrobił świetne wrażenie. 
Paru dziennikarzy mówiło odchodząc: 
„No, dziś może łatwo wszystko pójść 
zupełnie inaczej".

I poszło inaczej. Co prawda, wieczo­
rem maiiiażer murzyna usiłował jeszcze 
zdenerwować Maxa, Schmeling bąnda

„Gdy zaczęliśmy się przygotowy-, żował sobie właśnie ręce, gdy nagle 
wać do naszego pogrzebu, — jak nie-. ów manażer stukną! go po palcach i 
ma! jednogłośnie nazwala mecz z Lou- powiedział: „Zdejmuj to”. Chciaf w 
isem prasa amerykańska — nikt nie j ten sposób wmówić w nas, że mamy 
był spokojniejszy od Maxa. Było prze- bandaże nieprzepisowe. Ale Max na- 
cież powszechnie znane, że murzyn wy wet nie spojrzał tylko "powtedzlal:

„Otwórz drzwi"; Manażer wyleciał z 
kabiny, jak z procy.

Trup w kabinie
W naszej kabinie ciedział WMetai 

Tom 0‘Rourke, dawny manażer pię- 
ściansłci. Byt on jednym ■ z niewielu, 
którzy db ostatniej chwili powtarzał 
Schmelimgowi, że ma szanse. Tom po­
wiedział właśnie: „Max, możesz go po 
bić", gdy złapał się za serce i zwalił 
się na ziemię. Wyniesiono go na no­
szach. Gdy wróciłem do kabiny Max 
powiedział: „Biedak. Mówią nil co 
prawda, że on tylko żemdlat, ja wiem 
dokładnie, że on umarł".

Zapytałem Maxa,' czy uważa on ten 
smutny wypadek za zły omen dla sie­
bie. Max odpowiedział: „Żal mi bardzo 
Toma, ale teraz muszę pobić murzyna 
i nie wolno mi o niczym innym my­
śleć".

Jaki był wynik meczu wiedzą wszy­
scy. Ale mało kto wie, że Max wygrał 
go właściwie już w trzeciej rundzie. 
A było to tak. Gdy skończyła się pierw 
sza runda Max powiedział do mnie: 
„Ależ on.blie".,

„Nic nie szkodzi — pocieszyłem go 
— ty musisz też dać mu poznać, że 
twoje ciosy to nie ciasteczka". /

I tak się. stało: w drugiej rundzie 
prawy suchy hak trafił w skroń mu­
rzyna. Zbladł i od razu zaczął trzy­
mać się .w "przyzwoitej odległości — 
dostał poważne ostrzeżenie.

Na chwilę przed końcem trzeciej run 
dv Max. tak Jak postanowiliśmy, trafia,.

Loitisa mocno w podbródek; etos 
rzucił murzyna, o pół metra i Louis na 
sztywnych nogach wrócił do. rogu. 
Że cios ten wstrząsnął gruntownie^ po 
znałem pd tym, że Joe nie chodził Już 
na całych stopach, ale na piętach. Ten 
cios w nim siedział ciągle. '
.Poczułem, że jest już po nim I po* 

wiedziałem Maxowi: „Mamy go teraz 
w kieszonce od kamizelki, trzeba tyl* 
ko ostrożnie czekać".

Max uśmiechnął się do Louisa1, kto 
murzyn nie odpowiedział, patrzył tępa 
przed siebie.

„A teraz na odlew4* —- powiedztalenl 
Maxowi.

■Pod tym hasłem zaczęła się czwarta 
runda. Jeszcze dziś dźwięczy mi w 
uszach ryk tłumów, gdy murzyn po 
raz pierwszy w swej wspaniałej karle 
rźe padł na deski. Jeszcze dziś słyszę „ 
glosy: „Come on, Maxie-Boy!“.

Nokaut z 10 cm
-To był ostatni wielki mecz Maxa; 

Jego pierwszy wielki mecz w Amery­
ce był też sensacją; pokonał Joe Montj 
w ósmej rundzie.nokautem, Jeszcze ni­
gdy w Stanach nie widziano takiej no­
kautującej broni. Bó cios Padł z odle-r 
golści 10 centymetrów 1 .Tex Rfcfcard 
widział to z najbliższej odległości I 
krzyknął zachwycony: „Co za prawa 
ręka". •

Ten cios o tak zabójczym ładun^tf 
utwierdził ongiś sławę Maxa I do dzU 
jest jego najpotężniejszym atutem.

Co. za Pra wa ręka!.,

i
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(od sj>€5Cjiillni.^go 'w^slsmnilo Przcg’odu
ca w oczy przewaga, że żadnemu z widzów 
przez głowę nie mogła przejść myśl, by jeden 
z tych opętanych ciosów Dudasa mógł mu wy 
rządzić szkodę. Od pierwszej do ostatniej 
chwili Niemiec panował nad walką całkowi­
cie.

DUDAS NA DESKACH
po prawym haku Schmelinga. Na prawo sędzia Griese

«Hi

i HAMBURG, 17 kwietnia
>'i ‘ Przede wszystkim czuje potrzebę pewnego 

usprawiedliwienia: czy to naprawdę warto 
było walić 1600 kilometrów do Hamburga, 
aby przez 15 minut oglądać walkę Schraelin- 

, ga? Czy to było rozsądne? Czy było wla- 
' '' ściwo porzucać dom i ojczyznę, w chwili, 
' j kiedy, ustawiano szynkę na wielkanocnym 

stole?
* i Pnzyznaję szczerze: nic, to nie było roz­

sądne. Jak nie jest rozsądna pogoń za żad- 
i nym rekordem. Po co starać się o przeskoczę 

< ! nie 209 cm, kiedy 208 to też bardzo wyso­
ko? Ludzie, którzy przez całe życie do tego 

! dążą, którzy poświęcają swe najpiękniejsze 
Chwile, są nieuleczalnymi manjakami. Ale 

'i tacy już są sportowcy, ludzie opętani dziwną 
manią.

> Otóż jestem pod niewątpliwym działaniem 
podobnej choroby. Za wszelką cenę i bez 
względu na przeszkody, chciałem zobaczyć 

i. : walczącego Schmelinga.

wywal do walki jakiś zwolennik Schmelinga, 
jakiś zdrajca, jakiś Konrad Wallenrod bok­
su — nie mógłby go wydać na łup Niemca 
w sposób wygodniejszy, niż to zrobił słynny 
trener Mc Carney.

Dudas poszedł do przodu, uparcie machając 
obiema rękoma 1 za wszelką cenę szykując 
mordercy cios, po którym Mlke Jacobs doeta 
nie siwizny 1 zaproponuje Dudasowl wszyst- 
kie skarby świata za walkę z Louisem.

Tak mógł walczyć tylko straceniec. Gdyby 
Amerykanin posiadał tylko 10 procent szans I 
__ należało opracować taktykę opartą na 
tych walorach. Jeśli nie miał nawet dziesię­
ciu, po co przyjeżdżał do Europy?...

Walka została rozstrzygnięta już w pierw- I 

szej rundzie. Nie w trzeciej, jak piszą Niem­
cy. W trzeciej przyszedł pierwszy nokdaun i 
rozpoczęło się obrzydliwe dorzynanie konają ’ 
cego. Psychiczny węzeł rozcięty został dużo 
wcześniej.

Dudas, krępy chłopak o twarzy wilka, po­
szedł z miejsca do ataku. Twarz zupełnie 
otwarta, szczęka niezabezpieczona, :tadnej

Potrzebowałem go do swego rekordu, do 
kolekcji. Dziennikarz musi mieć w swej pa- i 
mięci sylwetki Nurmiego, Tildena, Owensa, | gardy, żadnych środków bezpieczeństwa —

Weissmiillera, Torrance‘a, Zamory czy Sche- । co to jest! Od czasu do czasu głęboki przy- 
rens'a. Musi mieć stale pod ręką wielkie I siad I automatyczny zwód głową. Powtarzał 
mierniki, aby móc obliczyć wartość codzleń , się on zresztą z taką regularnością, że Schme 
spotykanych znajomych. Tó tak jak, w tabeli , ling wkońcu nauczył się na pamięć i bil
dzlesięcioboju: tamte szczyty

-punktów, 'wszyscy inni mieszczą się wewnątrz 
Skali.

Schmeling wróci

to 1000 ' zgóry w miejsce, gdzie według przepisu —
musiafa za ułamek sekundy przyjść głowa 
przeciwnika. Zgadzało się!

Prosta robota
Schmeling miał Tobotę prostą: trzymał Du-Cjtóż^_Mąx_ §chmeilng jest dziś niewątpli­

wie taką klasą dla siebie w boksie. Dotrzeć 1 dasa na odległości lewego ramienia, a w
do mistrzowskiego tronu po raz drugi w ży- I chwili ataku kontrował prawą w wysuniętą
ciu, utrzymać się w w najwyższej formie w । brodę. Dwie takie kontry trafiły już w pierw
sędziwym dla pięściarza wieku lat 32 —
nie dokonał jeszcze nikt. Jest to tak sprzecz­
ne z naszymi pojęciami o boksie, tak niepo­
dobne do wszystkiego co było dotąd, że za­
szła potrzóba obalenia zardzewiałego przy­
słowia:

— They never come backl Nigdy nie udaje 
im się powrócić.

Ten jednak wróci. Wróci 1 jeszcze nieraz 
święcić będzie zwycięstwo. Jest to dla mnie 
po meczu z Budasem zupełnym pewnikiem.

Opozycjonista może zaprzeczyć. Może pod 
rzucić wątpliwość, czy rzeczywiście Dudas 
jest taką klasą, by jego porażka dawała dy­
plom doskonałości.

Opozycjonista będzie miał wiele racji. To 
co pokazał Dudas nie mogło zaimponować. 
Nawet dzienniki niemieckie, szukając zalet 
wynalazły tylko jedną: odwagę. Nawet spryt 
ny Schmeling, chwaląc pokonanego (zawsze 
się tak robi), przypiął mu tylko jeden kom­
plement: silny cios. A silny cios plus odwa-

Skaza na honorze
Było to takie mżące, że pozwalało od 

razu się orientować, czego Schmeling sobie 1 

życzy, Jak planuje dalszą akcję 1 co przypada . 
mu do smaku. Okazuje się, że z prawdziwą 
przykrością idzie Max do zwarcia. Niby tam 
stuka coś w Infajtingu, niby przytrzymuje ’ 
umiejętnie przeciwnika, ale widać, że naj­
chętniej powitałby teraz sędziowskie „Bre­
ak" pozwalające mu znowu wziąć dystans.

Jest to zresztą Jedyna rysa na Jego plęśclar 
sklej sylwetce. Poza tym Max umie wszyst­
ko. Zmienia centra uderzeń. Stosuje sajd-sto- 
py (uskoki). Dubluje uderzenia. Nawet bije 
uperenty z lewej ręki, co jest taką samą 
rzadkością w świecie bokserskim, jak w za­
kładzie położniczym — trojaczki.

Schmeling jest bokserem kompletnym, pra 
wie doskonałym. Nie widziałem dotąd Loui­
sa (tylko na filmie), ale nie wyobrażam so­
bie, by nie tylko on, ale nawet żaden Inny 
pięściarz mógł pokonać Niemca w obecnej 
formie. W czerwcowym meczu — było nie 
było — stawiam na białego.

Na kilka godzin przed meczem przyszła 
niepokojąca depesza:

— Mecz z Louisem możliwy tylko w razie 
przekonywującego zwycięstwa.

Jedyna kontuzja — od brzytwy
_  Pierwsze chwile po zwycięstwie są tak 

rozkoszne, że uczuć tych nie mogę porówny 
wać z żadnymi innymi. Dla nich, nie dla ple ■ 
nlędzy, opłaci się odmawiać sobie wszystkie 
go 1 prowadzić klasztorne życie.

_  A co będzie z Louisem?
_ Musi się znacznie poprawić, żeby ze 

mną wygrać. Jestem sam ciekaw Jak to pój­
dzie.

— Nie jest pan zmęczony?
— Czym? Walką? Niech pan spojrzy: to 

jedyne zadrapanie — to przy goleniu. Poza 
tym nic, ani śladu walki.

Ale życie z obozu na obóz...
— Jadę na kilka dni odpoczynku do swojej 

willi. Zresztą to już raz ostatni. Odpocznę 
sobie, jak wygram z Louisem.

— To znaczy, że potem wycofa Me pan 
z boksu?

— Nie wiem. Teraz mam przed sobą wal­
kę z Murzynom 1 koncentruję się na tym ce­
lu. Co zrobię potem — zobaczymy.

Miko Jacobs
Jak widać, akcja bojkotowa musi posiadać 

w Stanach olbrzymią siłę, jeśli Mlke Jacobs 
ciągle jeszcze waha się, czeka I żąda „przefco 
nywującego zwycięstwa". Nokaut chyba go 
zaspokoi.

Dotąd jednak brak wiadomości ze Stanów. 
Nie wiadomo, czy spotkanie o mistrzostwo 
świaita wszystkich wag odbędzie się w Chi- I

Olbrzymla hamburska , .Hanseatenhalle" 
wypełniona była 20.000 publiczności. Co praw 
da, czwarta część tego stanowili porządko­
wi, kontrolerzy 1 sanitariusze. A jednak, kie­
dy Dudas się poddał, nawet dwudziestu czar 
nych SS-manów nie zdołało powstrzymać la­
winy widzów. Ring w oka mgnieniu zapełnił 
się cywilami, klepiącymi ex-mlstrza świata 
I darzącym! og wyrazami serdecznej apro­
baty.

Farsa na zakończenie

FOORDNEUSEL
Prawa Niemca ląduje na szczęce Anglika. Jak wiadomo Foord 

został zdyskwalifikowany w 9-ej rundzie

Tych samych dwudziestu gwardzistów z ■ 
trupimi główkami na czapkach wyniosło przed j 

pól godziną Waltera Neusla. Na barkach służ l

no go do tej walki, ponieważ mówi po an­
gielsku. Takie kwalifikacje jednak nie wy­
starczają. Trzeba poza tym rozróżniać fau­
le, trzeba wiedzieć czym zwarcie różni się 

, od kllnczu, trzeba dostrzec cios otwraty rę-

by opuszczał salę — pogromca Ben. Foor-
da, podczas gdy Afrykańczyk wracał do szat 
ni wprawdzie o własnych silach, ale wśród 
ogłuszających gwizdów.

Ben Foord został zdyskwalifikowany w
cago, czy w Nowym Jorku, nie wiadomo czy , 8-ej rundzie, Walter Neusel ogłoszony zwy-
już 22-go czerwca ,czy też może trochę póź­
niej.

W każdym razie Max Schmeling Jedzie do 
Ameryki. Albo 25 kwietnia, albo 3-go maja 
zapakuje manatki 1 przez Bremę ruszy do No 
wego Jorku. Czy jest zadowolony?

cięzcą. Ale jedynym człowiekiem który zaslu 
giwał na prawdę na dyskwalifikację był—sę­
dzia. W tej walce widać dopiero było, jak wie 
le znaczy dobry sędzia ringowy 1 Ile kosztuje 
paskudziarz.

Ten sędzia był fatalny. Podobno wyznaczo

Sędzia Koch tego wszystkiego nie tanie. 
Jego rozstrzygnięcia były śmieszne. Wtedy
Ben Foord zaczął odstawiać 
sędziego, szczerzył do niego 
wet udawał, że chce ugryźć 
palec...

Sędzia Koch by! wściekły.

farsę. Uderzył 
zęby, raz na- 
grożący karą

Wyłapał nielst
nlejące uderzenie poniżej pasa I zdyskwalifi 
kowal gościa. W ten tani sposób Neusel został 
zwycięzcą, trzeba mu zresztą przyznać, że w 
momencie dyskwalifikacji prowadził już na 
punkty.

Wychodzimy na ulicę. Jak zwykle w Ham-

burgu — niepogoda. Tym razem nie desze^ 
ale śnieg. Gazeciarze rozdają prospekty po, 
dróży na amerykański mecz Schmellngs, 
Gdzieś w porcie ryczy okrętowa syrena.

A gdyby — pojechać? Tylko od kogo po, 
życzyć forsy—

Jas Etiasa

Borg trenerem Estonii
Arne Borg zaangażowany został prze- 

zw ązek estoński na trenera grapy reprezea, 
tacyjnej na miesiąc lipiec, celem w zygotę, 
wania jej do mistrzostw Europy w Lendy.

Nowa gwiazda Holandii
Nowa gwiazda pływacka zajaśniała w H» 

lend i. Młoda Cor K'nt osiągnęła niedawno 
na 100 m st. grzbietowym wynik 1:14, a więs 
o 0.4 sek. gorzej od rekordu świata Nidy 
Senff.

sssa

Stepp robi cuda w Ameryce
Princeton dumne z trenera Polaków

Tegoroczny pływacki sezon zimowy jest 
już w Stanach Zjednoczoncyh na ukończeniu. 
Z większych zawodów pozostają jeszcze do 
rozegrania tylko zimowe mistrzostwa Ame­
ryki, które odbędą się pod koniec kwietnia.

Niedawno zakończone zostały drużynowe
tego szej rundzie. Dudas trochę przycichł. Ale i mistrzostwa uniwersytetów Wschodniej Ame- 

& _ ___________ ___ ... C. Tl
przycichł i Max. Widać było, że wprawdzie 
już ma na niego sposób, że odtąd Amerykanin 
skazany jest na jego laskę, ale że nie uważa 
za potrzebne kończyć meczu w 1—2 rundzie.

Finisz zaczął się dopiero w trzeciej. W tym

rykl, najsilniejszego okręgu w St. Zj. Ml-
strzostwo zdobył Harvard, ale drugie miej­
sce niespodziewanie zdobyi zespół Prince­

ton, dzięki sensacyjnemu zwycięstwu nad nie 
pokonanym od 14-tu lat Yale. W meczu z

I w następnych starciach Dudas był siedem : Yale „Tygrysy" z Princeton na ogólną Hcz- 
razy na deskach, odpoczywając w ten sposób hę dziewięciu konkurencyj wygrali sześć:

st. dow. 
dow. —

James Simpson 2:18,5; 100 y st-iml zimowymi Ameryki były ogćino-amerykań
Van Oss 0:55,1; 150 y st. grzb.

de-Weghe 1:36,1; 200 y st. klas. — 
Hough 2:27,8; skoki trampolinowe — 
ry Cranston 118,47 pkt. Pływacy Yale

Van- skie mistrzostwa uniwersyteckie St. Zjedn., 
Dick 1-które przyniosły wiele, dobrych wyników.
Har- 
zdo-

32 sekundy. Nie leżał nigdy. Prawa Schme- 
llnga nie zdołała porazić jego zmystów rów­
nowagi, podcinała mu tylko nogi.

— Czy oznacza to osłabienie ciosu ex-mł-
strza świata czy też raczej olbrzymią
dość Amerykanina?...

twar-

3

Przecież Dudas nigdy |

dotąd nie byt znokautowany!
Amerykanin padi na klęczki przed zwy- ।

x 100 y st. zm. — Vande-Weghe, Hough 
Van Oss 2:56,7 (rek. wsch. am.); 220 y

ga — to jeszcze nie bokser. To dopiero 
bezpieczny zabijaka.

Zabijaka na ringu
Tak właśnie zaprezentował się Steve 

das. Jego akcje były prymitywne, jego

nie-

Du- 
atak

chaotyczny, jego taktyka — oburzającym 
noifscnsem. Odyby Amerykanina przygoto-

cięzcą. Klęczał na ringu 1 trząsł głową, jak 
człowiek .którego spotkało wielkie nieszczę­
ście. Za siódmym razem Mc. Carney rzucił 
na ring ręcznik. Nie potrafił pokaz:ić Jak się 
zwycięża, pokazał przynajmniej, że dba o , 
przyszłość pupila. Przed czterema laty mena- | 

żer Hamasa dopuścił, tego, że z jego ucznia 
Schmeling zrobił pasztet.

Cale przedstawienie nie trwało nawet pię­
ciu rund. Ale w ciągu tego krótkiego czasu 
Schmeling potrafi! zaimponować spokojem I 
zimną krwią, z jaką rozwiązywał walkę. 
Była w tym taka pewność siebie, taka blją-

UCIEKŁA MI RAKIETA.’

byli trzy pierwsze miejsca: 4 x 100 y st. 
dow. — Yale 3:40,2; 440 y st. dow. John 
Maclonis 5:06,9; 50 y st. dow. Erie Perry- 
man 0:24,2.

Spotkanie to Interesować nas powinno ze 
względu na osobę naszego trenera Howarda 
Steppa, który jest coachem uniwersytetu Prin 
ceton od wielu lat. Oto co plsze Harry Nash 
w „Newark News" o spotkaniu Princeton ■— 
Yale:

„Zespól pływaków Princeton dokonał rze­
czy nieoczekiwanej. Lecz wyczyny dzielnego 
teamu należy obiektywnie ocenić jako wy­
nik pracy Ich trenera, który w ciszy I sku­
pieniu pracował przez dziesięć lat, żeby prze­
ścignąć swego mistrza. Kilkanaście lat temu 
Stepp Jako student uniwersytetu Yale przy­
czyniał się swymi zwycięstwami do powsta­
nia historii pływackiej tej uczelni. Po ukoń­
czeniu studiów „Howie" asystował wielkie­
mu Bob Klphuthowi trenując pływaków Yale. 
Po paru latach poszedł własną drogą; został 
zaangażowany w charakterze trenera naczel­
nego przez uniwersytet Princeton. Co roku 
marzył o zakończeniu sezonu swych pupilów 
zwycięstwem nad niepokonanym Yale. Były 
lata, że team jego był bardzo bliski zwycię­
stwa, lecz nastąpiło to dopiero wczoraj wie­
czorem".

Najważniejszą imprezą przed mlstrzostwa-

Do niespodzianek zaliczyć należy dwa zwy­
cięstwa Kirara nad Hutterem na 50 y i 100 y. 
Wyścig na 100 y zakończył się po zażartej 
walce porażką Huttera o centymetr, w dosko­
nałym czasie 52,7 sek. (rekord świata wy-

NAJSZYBSI
SPRINTERZY 

AMERYKAŃSCY
Kirar (Michigan) z prawej — wy 
grał 100 yardów st. dow. i Hutter 
(Harvard) — wicemistrz na tym 

samym dystansie

Przykry wypadek Angielki miss Hall na turnieju w Rochampton. I DICK HOUGH

TRZEJ BRACIA RUPINSCY
śmiali żeglarze toruńscy przedsięwzięli podróż naokoło świata na 
wybudowanym przez siebie jachcie dalekomorskim. Od lewej: 

Edmund, Feliks i Leonard . y

nosi 51 sek.). Dalszymi niespodziankami by­
ły zwycięstwa Kendalla- nad olimpijczykiem 
Maclonisem na 440 y oraz Hougha nad 1¾. 
ginsem na 200 y st.aklas.

Dick Hough, 20-toletnl student z Prince­
ton nie zawiedzie, zdaje się, pokładanych w 
nim nadziei I niedługo już obejmie tron naj­
większego żabkarza wszystkich czasów. W 
kwietniu 1937 przepłynął 100 m et. klzs. w 
1:07,6 bijąc rekord Ameryki i świata Później 
w wyścigu na 100 y pobił słynnego Kasleya 
o 3 metry; był wielką rewelacją, a był to 

| go pierwszy rok startów w poważnej kon­

kurencji. Na 200 m pływał słabiej: 2:43. LeJS 
jego coach Stepp przewidywał, źe jeśli pu­
pil osiągnie konieczną do pływania dłuższych 
dystansów miękkość, to przy swej szalcezj

rzem świata, osiągającym 2:35 na 200 ml!

Okazuje się obecnie, źe to nie jest mrzoa. 
ka. Na omawianych zawodach Hough p-ablł 
Higginsa na 200 yardów o 3 metry w cz^ls 
2:23,4. Jest to wynik tylko o 0,9 sekn.‘4y 
gorszy od słynnego rekordu Kasleya 2.-22.5. 
Dla orientacji podejmy, źe 2:23,4 na 203 " 
odpowiada czasowi 2:38 — 2:39 na 200 a- 
Hough wygrał wyścig prowadząc od Bura 
do mety. Pierwsze 30 yardów przepłynął red 
wodą, następne 50 y pokrył motylkiem, JM 
czym przeszedł na zwykłą żabkę aż do erhł- 
niego nawrotu, po którym znów zastoeer.-l 
motylka.

Drugi wielki wyścig mistrzostw, to 440 ya". 
dów. Z początku prowadzi! Kendall przeć Hay 
nie'i Maclonisem. Na 300 Kendall-mia' Jat 
trzy metry przewagi'nad Haynie, ale Mule- 
nisa dzieliło od tego ostatniego już tylko pół 

, metra. Na 325 y zmęczony Haynie został już 
। w tyle, a tylko jeden yard dzieli! o- 

clekającego Kendalla od finiszującego Macio- 
nlsa na 400 y. Ostatnie 40 yardów porwato 

j wszystkich widzów. Wśród dopingujących 

' okrzyków szalejącej publiczności Maclor.ls 
pływał jak opętany i zdawało się, źe minie 
Kendalla, lecz ten zdołał ostatnim wysiłkiem
dotknąć brzegu dłoń pierwszy. Czasu
4:48,9, za wyjątkiem Medici i Flanagana, 

1 nikt w St. Zj. nie osiągnie.
| Na zakończenie omówienia mistrzostw wspo 

। mnieć Jeszcze należy zwycięzcę skoków. Al 
। Pątnik z uniwersytetu Ohio State Już od ro- 
. ku jest mistrzem Ameryki w skokach tram- 

polinowych. Według zgodnej opinii fachow­
ców jest to największy skoczek, jakiego Ame 
ryka dotąd wydała. Podobno za każdym sko­
kiem tego młodego chłopca, sędziowie zmu­
szeni są dawać noty 9 1 10. Tak, Ameryka 
ma znów zapewniony triumf w skokach nr 
Igrzyskach Olimpijskich.

s. s.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zl. 4.—. W Innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2.20 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł. w tekście 80 gr., reklamy 40 gr., zagraniczne o 50% drożej.
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